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W ychodzi we Lw ow ie codziennie, wyjąw szy po­

niedziałki i dni n astępu jące  po św iętach uroczystych.
C ena p ren u m era ty  we Lwow ie wynosi na rok 

cały  16 2 }  ̂ na  pół roku  8 z ł . ,  na  k w arta ł 4 zł. 
z p rzesy łką  pocztow ą w k ra ju  na  rok ca ły  20  zł., 
na pó ł roku  10 z ł., na k w arta ł o zł.

M iesięcznie dla Lw ow a 1 zł. 35 kr. w. a.
P o jed y n czy  num er kosztu je  10 centów  w. a .
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O głoszenia p rzy jm u je  A d m in istracya  „ G ło s u *  i  

o p ła tą  od w iersza  d robnym  druk iem  (p e t it )  za  p ierw ­
sze i jednorazow e um ieszczenie po 10 cen tó w , za 
każde następne po 5 centów , z d o d a tk iem  należytości 
stęplow ej po 30  centów  od każdego  um ieszczenia. 
L is ty  rek lam acy jne  nie opieczętow ane nie f ra n k u ją  si* 

B iu ro  R edakcy i i A d m in istracy i „G łosu*  w rynku  
w dom u narożnym  pod 1. 179. n a  d rug iem  p ię trze .

Z powodu świąt Wielkanocnych  
nastppny numer „  G ło su u wyjdzie  
dopiero we Środą dnia 3. Kwietnia.

Lwów dnia 30, marca.
P o d a j e m y  dalszy  c iąg  p r z e rw a n e g o  w c z o ra j  

a r ty k u /u  o sp ra w a c h  w a rs z a w s k ic h  :
I I

P rzy sz ła  ju ż  z P e te rsb u rg a  odpow iedź na  ad res . 
O głoszono przedew szystk iem  re s k ry p t C esarza  do x. 
G orczakow a, grom iący nas i p rzypom inający  owo ce­
sa rsk ie  : „ jc sa u ra i sev ir, e t  je  se v ira i"  i zakom uni­
kowano p o u fn ie , że poleconem  x ięciu  N am iestn ikow i 
zostało  :

1) aby zreorganizow anym  zo s ta ł w k ra ju  cały  
system  edukacyjny i pow róconym  un iw ersy te t.

2 ) aby u tw o rzo n ą  zo s ta ła  R a d a  S ta n u , p rze ­
znaczona do w yrab ian ia  p ro jek tów  do p raw , do z a ­
tw ierdzen ia  cesarsk iego , bez pośredn ictw a R ad y  P a ń ­
stw a, w prost podaw ać się m ających , i aby do je j 
sk ładu  pow ołani zo sta li ludzie w opinii publicznej 
poparc ie  znajdu jący .

3 ) aby po w iększych m iastach  sform ow ane zo­
s ta ły  R ad y  m unicypalne, sk ład ać  się m ające  z człon­
ków w ybieralnych. —

Ja k ie  będzie tych  u stępstw  rozw inięcie i ja k  
w w ykonanie w prow adzone zostaną , trudno  na  pewno 
przew idzieć, zdaje  się w szelako, że choć sam e przez 
się po lityczn ie  n iby m ało znaczące, b ędą  m ogły s łu ­
żyć za  podstaw ę do siln iejszego niż d o tąd  rozw oju 
życia  narodow ego.

N ie przez sz lachetność zapew ne, an i p rzez  u- 
czucie spraw iedliw ości, a le ja k  dom yślać się m ożna, 
p rzez w zgląd na^ zw iązek z F ran cy ą  rz ą d  rosyiski 
w idocznie m a chwilowo chęć zaspoko jen ia  nas, każda 
obaw a rozruchu  wT niespokojność x ięc ia  G orczakow a 
w praw ia  i po k ilku  pogróżkach do u stępstw  częścio­
w ych przyw odzi, w ypuszczenie w szystk ich  p raw ie  
w ięźniów politycznych, dodanie osób cywilnych po­
w szechny p osiadający  szacunek do ud z ia łu  w śledztw ie 
nad  Z abołockim , w ysłanie do P e te rsb u rg a  uczciwego 
człow ieka se k re ta rz a  s tan u  K arn ick iego , usunięcie 
T rep ow a od za rząd u  policyą, udzielenie M uchanowowi 
dym isyi, j ako ku ra to ro w i okręgu  naukow ego *), d a ją  
nam  d ob rą  i nadal o tuchę. N a tu ra ln ie  przew idyw ać 
m ożna, że skoroby  u s ta ły  przyczyny do koncesyj, u- 
s to łab y  i chęć do ich u trzym an ia . N iechby  się 
ty lko  zerw ał stosunek  dzisiejszy  R osy i do cesa rza  
N apoleona, n iechby sp raw a  n asza  czem kolw iek w 
W arszaw ie  się skom prom itow ała, w idzielibyśm y n a ­
ty ch m ias t, jak b y  m ar tw ą  się s ta ła  l i te ra  rządow ych 
u stąp ień . N asz ą  je s t  rzeczą  obecnie tak  z po łoże­
n ia  sko rzystać , aby zyskać ja k  najw ięcej, i zyskane 
korzyści ta k  obw arow ać, iżby pow rót do daw nego 
stanu  był niepodobnym  a  przynajm niej ja k  n a jtru ­
dniejszym .

N ajzbaw ienniejszych  bez w ątp ien ia  skutków  spo­
dziewać się należy z reform y w ychow ania publiczne- 
8°- D o tąd , ile możności, ograniczano w szkołach

, . A r ty k u ł ten  p isany był przed ca łkow itą  M uchanow a
l 1 bez zm ian do d ruku  oddany został.

(P rzyp isek  redakcyi).

liczbę uczniów, przysporzono im  kosztów , k a ted ry  
obsadzano ludźm i nieudolnionym i, z sam ej b iedy po 
w iększej części sp rzedajnym i, ta k ,  iż  k to  p łac ił, to 
uczyć się n iepotrzebow ał, a  p a te n ta  m iew ał n a jlep ­
sze ; inspólU oram i m ianow ano kap itanów  w odstaw ce, 
coż dziwnego, że uczniowie z tak ich  źródeł czerp iąc 
naukę, razem  z nauczycielam i i naukę p o g a rd z a li! 
G dy dodam y, że sposób w ykładu, zw łaszcza w tych  
p rz e d m io ta d i, k tó re  głów nie se rca  i głowy k sz ta łcą , 
ja k o  to ;  h is to ry i i filologii, n iesłychan ie  by ła  n izka, 
i że w ykład ten  s ta ran o  się uczynić czysto  p rag m a­
tycznym , bynajm niej w ładz um ysłow ych n ierozw ija ją- 
cym, że um orzono w nieskończoność przedm io ty , ta k , 
iż żadnego w yczerpnąć nie było m o żn a; że po w iel­
k iej części nauki w n ienaw istnym  języku  rosy jsk im  
w 'ykładano, będziem y dopiero  w stan ie  pow ziąć w yo­
b rażen ie  s tan u  w ychow ania w szkołach naszych  pod 
k ierunkiem  M uchanow a. Spodziew ać się m ożna, że 
dotychczasow y g u b ern a to r cywilny w arszaw ski, Ł asz- 
czyński, obejm ujący po M uchanow ie k u ra to ry ę , po j­
m ie swe obowiązki, i wychowanie lepszym  to rem  po ­
prow adzi, że p rzynajm nie j k rzyczące usunie naduży ­
c ia  i nowej godności doda, tem  bardzie j liczyć n a  to 
m ożna, że now y k u ra to r  czuć będzie, że n a  jego  
dzia łan ie  najw ięcej oczy b ędą  zw rócone i że dobre 
jego  chęci zn a jd ą  silne w opinii publicznej poparc ie . 
Co do un iw ersy te tu  m a podobno x. G orczakow  z a ­
m ia r um ieścić go nie w W arszaw ie , a le wr jednem  z 
prow incyonalnych m iast, a  to  z obaw y, ażeby  n a g ro ­
m adzona m łodzież sw ą burzliw ością  po rządku  p u b li­
cznego n a  n iebezpieczeństw o nie n a ra ż a ła ;  do w zglę­
du tego , te n  jeszcze z naszej stro n y  dodaćby m ożna, 
że w m ieście podrzędnem  m łodzież w ięcej naukom  a 
m niej polityce czasu i sił pośw ięcała , że ty m  sposobem  
obecnie m niej ag ita to ró w  ale  za  to  n a  przyszłość 
więcej użytecznych byłoby obyw ateli. W iększość j e ­
dnak  i podobno słusznie, życzy sobie un iw erzy te tu  w 
W arszaw ie  pod oczam i ludzi dobry  w pływ m ieć m o­
gących i n ie jako  w ognisku narodow ego życia.

Je ś li w szkołach, jak ie  do tąd  m am y, c h a r a k t e r y  
się nie spaczyły  zupełnie i se rca  n ieza tru ły , je  i w
u n iw ersy te tach  rosyjsk ich  nasza  m łodzież z ja k im ­
kolw iek pożytkiem  p racow ała i narodow e uczucia s ta ­
ran n ie  w sobie pielęgnow ała, jak ież  nadzieje fundować 
m ożem y na  lepszych szkołach i w łasnym  un iw ersy ­
te c ie . ^

Co do organizow ać się m ające j R ad y  S tan u , 
zam ało  nam  je s t  jeszcze  w iadom o o je j sk ładzie  i 
a trybucyach , ażebyśm y osta teczn ie  w yrzec mogli, j a ­
kie będzie jej znaczenie. P rzedew szystk iem  m a z a s tą ­
p ić  ona d e p a rta m e n t R a d y  P ań s tw a  w P e te rsb u rg u  
do spraw  K ró les tw a  polskiego przeznaczony, a  p rzez  
to  zerw ałby  się w ęzeł rz ąd u  K ró lestw a z rząd am i 
C esarstw a łączący. P o w tó re  w iadom o nam , że m a 
ona się sk ład ać  z dwóch e lem en tów : z ludzi n ieza ­
leżnych, op in ią  k ra jo w ą  w skazanych  i z w yższych 
urzędników. P y ta n ie :  K to  b ędą  p ierw si i  zd a je  się 
że w dobrem  kó łku  w ybran i być m a j ą ; w każdym  
raz ie  trudnoby  w k ra ju  w ynaleźć grono ludzi swem 
położeniem lub w ykształcen iem  do R ad y  S tan u  w stęp  
m ieć m ogących, a  tak ich  jed n ak , iżby k ra j w yprzeć 
ich się po trzebow ał. R z ą d  tak że  za n ad to  z rzeczy ­
w istą  opinią ogółu liczyć się je s t  przym uszony, aże ­
by mógł w ybrać n a  radzców  stanu  tak ich  ludzi, j a k i ­
m i byli n iek tó rzy  przezeń  m ianow ani m arszałkow ie 
szlachty.

M ożna p raw ie  być pew nym , że jeś lib y  naw et 
część R ad y  S ta n u , że ta k  pow iem , obyw atelska n ie

odpow iedziała zupełnie naszym  życzeniom  in ied o ść  
w ysoko może się postaw iła , to  zaw sze n a  bieg spraw  
publicznych dobrze ty lko  oddziaływ ać będzie. W pływ  
je j choćby bezpośrednio, jed n ak  przew ażnym  być m u­
si. D ru g a  część R a d y  S tan u  sk ładać  się m a  z w yż­
szych urzędników . G dyby na  dzisie jszych  paść  m ia ł 
w ybór, sm utno by  to  było d la  p rzyszłośc i nowej in- 
s ty tu c y i; a le  p rzypuścić  trudno , ażeby rz ą d  nie czuł 
ja k  dalece sam  by się skom prom itow ał staw ia jąc  o- 
bok praw dziw ie zacnych obyw ateli, ludzi n a  zaufan ie  
n ie  zasługujących . Z daje  się owszem, że spodziew ać 
się m ożem y w w yższych sferach urzędow ych znacz­
nych zm ian na lepsze, co znow oddzia łać  powinno na 
re sz tę  krajow ych  urzędników , a  pod  ty m  w zględem  
gw ałtow na je s t  reform y potrzeba. B iu ra  nasze sm u­
tn y  p rzed s taw ia ją  w idok, próżno szukałoby  się w nich 
ludzi w ykształconych, — uczciwi zn a jd u ją  się jeszcze, 
a le  liczba ich coraz m niejsza.

W ażn ie jsze j jeszcze  spodziew am y się od R a d y  
S ta n u  działalności pod względem praw odaw czym . Nie 
w spom inając ju ż  tu ta j  o koniecznej p o trzeb ie  zupe ł­
nego p rze is toczen ia  kodexu karnego w r. 1848  w pro­
wadzonego, o konieczności ustanow ien ia  p raw  policyj- 
no -karnych  za  szkody w polach, lasach  itd . z rz ą d z a ­
ne (Code ru ra l, Code forestier), zw rócim  ty lko  uw a­
gę n a  w ażność praw odaw stw a pod w zględem  reform y 
w łościańskiej. P rz e d  rokiem  1846 i u k azem  najw yż­
szym  z tegoż roku  mnóstwo dobr się czynszow ało , 
odkąd  zaczą ł rz ąd  w łościan pro tegow ać, nie m a p ra ­
wie p rzyk ładu  w całym  k ra ju , ażeby  pańszczyzna na  
czynsz zam ienioną zosta ła . P ostanow ienie  R ad y  a d ­
m in is tracy jne j z r. 1858 m iało n iby  ręce stronom  
rozw iązać, tym czasem  przeciw nie ta k  u tru d n iło  p rz e j­
ście z daw nego przykrego  do nowego upragnionego 
s tan u  rzeczy, dalsze p rzepisy  szczegółow e ta k  rzecz 
zaw ik ła ły , iż trz e b a  położenia n ad e r szczęśliw ego i 
w ielkiej w obyw atelu zręczności i w y trw ało ści, ażeby 
zdo ła ł ta k i wyrobić ko n trak t, k tó ryby  n ie  pociągając 
z a  sobą zb y t w ielkich ofiar, mógł potw ierdzonym  zo­
stać . P ie rw sz ą  powinno być R ad y  S ta n u  pracą", aże ­
by organiczne tę  kw estyę  ro zs trzy g a jące  praw o no­
we zupełn ie , je ś li  być może p rzep ro w ad ziła  a  je ś li  
od daw nych zasad  odstąp ić  n iebędzie  w olna,5 to  p rzy ­
najm nie j n a  nich o p a rła  p rzep isy  d a jące  się z a s to ­
sować.

R a d y  m unicypalne w reszcie chociaż nie m ało 
wpływ ać będą  n a  b y t ludności w iększych m iast K ró ­
lestw a, chociaż do w zrostu  ich  i do ukszta lcen ia  i 
rozw inięcia s tan u  m iejskiego się p rzyczynią , n a tu ra l­
n ie nie są  pow ołane do ta k  w ielkiego wpływ u ja k  
R a d a  S ta n u  i u n iw ersy te t. W szelako  trzec ia  t a  kon- 
cesya tem  szczególnie je s t  w a ż n ą , że p rzypuszcza , 
aczkolw iek w ograniczonej ty lko  sferze  w ybieralność, 
i o tw iera  drogę do k o n tro li nad  u rzędn ikam i przez  
rz ą d  m ianow anyw i, obala  w ięc w zasadzie  dw a g łó­
wne w rządzen iu  nam i p rzy ję te  p ry n cy p ia ; n a rzu ca ­
nie n ienaw istnych nam  rządow ej woli wykonawców i 
dowolność tychże.

I I I .

S ta ra łe m  się do tychczas w ykazać w głów nych 
zarysach  n ie jako  proces psychologiczny, k tórym  część 
naszego narodu , o b ję ta  g ran icam i kongresowego K ró ­
le s tw a  Polsk iego  doprow adzoną z o s ta ła  do w y stąp ie ­
n ia , k tó re  niezaw odnie ta k  sam o przez się w h is to ­
ry i naszej w ew nętrznej, ja k  w ogólnym  sk ładzie  w y­
padków  europejskich  m a dziś ogrom ne znaczenie i 
n ad a l wpływ swój w yw ierać będzie . S ta ra łem  się na  
to , o ile  to  dziś je s t  m ożliw em , w skazać doniosłość

poczynionych nam  ustępstw . W y p ad a  m i jeszcze  p rzed ­
staw ić nasze nadzie je , obaw y, a  nadew szystko obo­
w iązki w obec teraźn ie jszego  rzeczy położenia i n a ­
s tąp ić  m ogących w ypadków .

C esarz  A lex an d e r w pam ię tne j swej przem ow ie 
m ianej za  p ie rw szą  w W arszaw ie  by tnością  w yrzek ł, 
„cokolw iek ojciec mój zrob ił, dobrze było zrobiono", 
podobnie m y dziś o sobie m ożem y pow iedzieć, „co­
kolw iek w o s ta tn ich  w ypadkach uczyn iliśm y , dobrze- 
śm y u czy n ili" , z t ą  je d n a k  ró ż n ic ą , że cesarz A le­
x an d e r n ie  m ógł iść dalej to rem  przez  o jca  w y tkn ię­
tym , m y zaś g łęboko o tem  je s te śm y  p rzekonani, że 
należy  nam  pilnow ać się  drogi, n a  k tó re j ta k  św ie­
tn ie  p ierw sze postaw iliśm y  kroki.

B ie rn a  opozycya —  bezbronny  nacisk  — oto 
hasło  dzisiejszego poruszenia . P rzek o n an ie , że na  te j 
ty lko  drodze obecnie do ko rzystnych  dojść m ożem y 
rezu lta tó w , w szechw ładnie og a rn ę ła  um ysły. Ogół 
czu je , że i n ad a l te j m etody  pow inniśm y się trzym ać . 
L ecz  czy to  uczucie n ab ra ło  ju ż  u n as  siły  p ostano ­
w ie n ia ?  Czy w tem  postanow ieniu  potrafim y w y­
trw ać  ? W szakże  m asy ludow e p o ru sza ją  się zw ykle 
n ie podług przy ję tego  sy s tem u , a le porw ane przez 
chwilowe uczucie i ob ję te  w ypadkam i jak b y  w k o ry ­
to , k tó re  k ie ru n ek  im  n a d a je : m ożem yż więc liczyć 
na  to , że op in ia  publiczna nowego nie ob ierze sobie 
ło ży sk a?  W p raw d zie  niebezpieczno je s t  a  p rio ri hi- 
sto ryę  u k ładać  i abso lu tn ie  z góry  s taw iać  p lan  da 
szego postępow ania, bo ono od okoliczności zaw isłen 
być w inno, a n ie  w iem y dn ia  an i godziny, k iedy nas 
w ielk ie  ja k ie  m ogą zaskoczyć w ypadki, a le  pow inno­
śc ią  je s t  n aszą  w ytrw ać p ó ty  n a  obranej drodze, póki 
t a  je s t  w łaściw ą.

D ziś w ięcej jeszcze  niż p rzed  w ypadkam i d. 27 
lu tego  m am y powodów do trzy m an ia  się b iernej o- 
pozycyi, bo w ięcej ju ż  m am y do s tra cen ia  i o b szer­
niejsze zyskaliśm y  pole  do p racy  w ew nętrznej. Z d ru ­
giej stro n y  zw ycięztw o nasze, a  p o rażk a  n iep rzy jac ió ł 
nie są  jeszcze  ta k  stanow cze, ażebyśm y na  ła tw y  i 
szybki pochód zw ycięzki rachow ać mogli. E lem en ta  
nam  przeciw ne stanow ią w ielki system , silny sw ą tra -  
dycyą i pom im o swej s ta ro śc i do oba len ia  n iełatw y, 
s ta ry  budynek choć sp róchn ia ły  długo jeszcze  s tać  
może i częstokroć w ielk ie bu rze w ytrzym uje . S ą  rz ą ­
dy, k tó re  nie m ając  żadnych n a tu ra ln y ch  podstaw  —  
i o p ie ra jąc  się ty lk o  na  sztucznych in s ty tucyach , —  
skoro  te  się p rzeży ją , p rzy  la d a  w strząśn ien iu  ru n ąć  
m ogą. R z ą d  przeciw nie ro sy jsk i o p a rty  je s t n a  in ­
sty n k tach  wielkiego narodu  i pom im o błędnego sy s te ­
m u, więcej od tam ty ch  m a żyw otności. Czyżby p rą d  
w ypadków  organizm  ten  ta k  szybko m iał zn iw eczyć? 
W  każdym  raz ie  posiadanie w ładzy i siły  zbrojne- 
niezaw odnie w ielką korzyść da je  rządom  nad  rządzoj 
nem i i n iebezpieczna to  iluzya bardzo  u nas upo­
w szechniona, ażeby  m oralnem i zw ycięztw y w roga, w 
m ate ry a ln e  zasoby o p a trzo n eg o , z k ra ju  pozbyć się 
było  m ożna. M ówię n iebezpieczna, bo naród nasz zby t 
pochopny do rzu can ia  pod ję te j p racy  n a  drodze m a- 
te ry a ln e j i politycznej, m ógłby n a  w iarę sch leb ia ją­
cej jego  ins tynk tom  teo ry i, zg rom adzenia  sił do d a l­
szego postępu  zaniechać. M oralne nasze zw ycięstw a 
nie s ą  jeszcze  rzeczyw istem i, może dopiero  tak iem i 
się s t a m ,  o słab ią  one w każdym  raz ie  naszych n ie ­
p rzy jac ió ł, a le  gdy sam i silni n ie będziem y, je s t  o- 
baw a, by k to  po tężn iejszy  z nich n ie  sko rzysta ł. A- 
żeby  one d la  nas pożytek  p rzyniosły , po trzebu jem y 
przedew szystk iem  nagrom adzone m ieć zapasy  in te li- 
gencyi, d o sta teczną  do po litycznych  dzia łań  w p raw ę ,
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W idzisz  pan i, ja k  się to  m ożna n a  ludziach 
zaw ieść. Xo Q czpm Je rzem u  u p o m n ia łe m  w roz-

® ow ie is to tn ie  m iało  m iejsce. Z darzyło się raz... 
J d° dawno tem u , że spotkałem  kob ietę , k tó ra
p ostać  ą  swojj^ u ro jjjem j a jjj j ą  o tacza, w ielkie na 

m ojej szy z r0b u a w rażenie... W spom niałem  coś o
tem  Je rzem u . ni., .
. . .  ’ ® w iem  sam  d la  czego, ale nie do­
kończyłem  m u moi • . • .

TOoJeJ h isto ry i.— - Yy jp ę  ^ , *
a h is to ry a  m a i c iąg  da lszy?  

nia’ toa n aw et swój koniec. W  la t  p a ­
rę  po owern p ie rw sZem spo tkan iu , tak że  ju ż  dawno 
tem u , zna az em się całkiem  niespodzianie po raz
d rug i w obec te j sam ej kobiety

„ I  coż? ^P y tała  żywo A nna_

—  U jrzałem  ta k  w ielki p rzed z ia ł m iędzy m ną 
a t ą  kob ie tą , że moje m arzen ia  urocze, mój rom ans 
m łodziany  u s tąp ił m iejsca g łębokiem u i praw dziw e­
mu szacunkow i.

A nna opuściła  Oczy ku ziemi.
—  N ie w iem  czem u — rzek ła  —  m iałam  do­

tąd  ca łk iem  inne w yobrażenie O pańskim  ch a rak ­
terze.

—  P o d  jak im  w zględem  ? —  zap y ta ł K a­
zim ierz.

— N ap rzó d  p o w tarzam , nie p rzypuszczałam , 
że jedno w idzenie, m oże w panu  obudzić urocze m a ­
rzen ia , ja k  się w yrażasz, a  potem  nie sądziłam , że 
się pan ta k  ła tw o  dajesz u straszyć  p rzedziałem  i że 
ta k  łatw o zdobyw asz się  na...

— N a co ?  —  zap y ta ł K azim ierz.
— N a  rezygnacyę.
Z abiło  siln ie  se rce  N arm untow i, a  choć uczu­

c ia  wywołane t ą  rozm ow ą dalek iem i były  od rezy- 
gnacyi, zdaw ało m u się, że w ypowiedzieć, to  co czuł 
w duszy, byłoby ty le  co popełnić szaleństw o i uczy­
nić rzecz niegodną. Coż by pom yślała ta  kob ie ta- 
0 biednym  bez pozycyi i im ien ia  człow ieku, odw a­
żającym  się m ów ić o swych uczuciach w te j w łaśnie 
chw ili, gdy m u się n a  w pó} zw ierzyła, że rękę  sw ą 
Je rzem u  oddaje.

P odczas gdy w jego  duszy odbyw ała się je d n a  
z tych  w alk stra szn y ch , śród  k tó rych  słowom trudno  
się wydobyć n a  u s ta , A n n a  w sta ła  z siedzenia.

—  C hodźm y _  rzek ła  —  n a  górę, chodźm y 
do chorych co m uzyku ją  p rzy  xiężycu, bo my j e ­
steśm y zdrow i —  dodała  z uśm iechem  —  niepraw da ?

P rzez re sz tę  w ieczora b y ła  m ilczącą A nna i 
zdaw ała  się un ikać  w szelkiej z K azim ierzem  ro z ­

mowy.
N arm un t pożegnaw szy się z tow arzystw em , z a ­

szedł jeszcze na  chwilę do swego chorego n a  p leba­
nię, a  potem  w racał koło pałacu  do siebie. N oc by­
ła  jasna , xiężycowa —  K azim ierz  w łaśnie przez o- 
g ród  przechodził, gdy u jrz a ł jeszcze św iatło  w gór- 
nem  p ię trze  pałacu  i p rzez  o tw arte  okno do leciał go

śpiew , śpiew  kobiecy. N ie by ł to  dźwięczny, donoś­
ny  i nie w yrobiony jeszcze  głos panny H eleny , ale 
c ich szy , g ię tk i, rzew ny i z o s ta ją c y  w duszy organ 
k tó ry  w net za trzy m ał idącego i ta jem n ą , n iep rzep a r­
t ą  s iłą  pod owe okno o tw 'arte  pociągną ł. T am  pan  
K azim ierz , ja k b y  się w stydząc  swej słabości, w gę­
stw inie klombów u k ry ty  słucha ł śpiewu, co pełnem i, 
czystem i łonam i p łynął, ro z ta p ia ł się środ cichej n o ­
cy le tn ie j, n iby m odlitw a p rzesy łana  chorom  a n ie l­
sk im  od ziem i k łoniącej się n a  spoczynek. T am  po d ­
czas tego  śpiew u, p rzesuw ał w duszy, każde słowo 
rozm ow y dzisiejszej z A nną, szu k a ł znaczenia k ażd e­
go, — to  ła ja ł się i o sk a rża ł, że z a  w iele pow ie­
dzia ł, to  znów w yrzucał sobie chwilowo, że szczer­
szym  nie był. G dyby w te j chwili śp iew ająca pan i 
po jaw iła  się p rzed  nim , czuł że nie było potęgi, któ- 
ra b y  w strzym ać go po trafiła , od w ypow iedzenia w szys­
tk iego , co od ta k  daw na w duszy swej nosił.

W  te j chw ili śpiew  u s ta ł i św iatło  w oknach 
znikło. Ju ż  K azim ierz  zab ie ra ł się do odejścia, gdy 
nagle  po schodkach W ystaw y  dającej na ogród, u j ­
rza ł dwie zstępu jące  postac ie , by ł to  m ęzczyzna p ro ­
w adzący pod rękę kobietę. W  pierw szym  poznał 
Jerzego , kob ie ta  tw a rz ą  zw rócona ku  swemu to w a­
rzyszow i w ydała m u się być A nną. N a jed n ą , k ró ­
tk ą  w praw dzie chw ilę, serce p an a  K azim ierza  do­
św iadczyło po raz  p ierw szy te j piekącej j a k  słońce 
zw rotnikow e zazdrości, co z w szystk ich  cierp ień , k tó - 
rem i nam iętność szarp ać  zw ykła ludzką duszę, naj- 
dotkliw szem  je s t i najgw ałtow niejszem . G dy Je rz y  
ze sw ą  tow arzyszką  pochyleni ku sobie, zbliżyli się 
w jego  stronę , rozpoznał dopiero  w ysm ukłą kibić i 
k rucze  włosy panny  H eleny. W te d y  ból gw ałtow ny

u s tą p ił m iejsca jak iem u ś p rzyk rem u  i sm utnem u u- 
czuciu. C icho w ysunął się z klom bów  i w yszedł z 
ogrodu p rzy rzek a jąc  sobie, że nie p rędko  do p a łac u  
w W ysok ie j pow róci.

W  k ilk a  dni od eb ra ł K az im ierz  l is t  Je rzego  
przyn iesiony  przez posłańca. J e r z y  w ym aw iał m u 
ta k  d łu g ą  w W ysok ie j niebytność, z a p ra s z a ł na  obiad , 
donosił, że p rag n ie  z nim  pom ów ić i  że całe tow a­
rzystw o opuszczające w ty ch  dn iach  W ysokę, życzy 
sobie w idzieć go i pożegnać p rzed  odjazdem . N ie 
m ożna było  n a tu ra ln ie  ta k  grzecznego i przyjaznego 
zap roszen ia  n iep rzy jąć . T en  w yjazd  w liście J e r z e ­
go zapow iedziany , u łoży ła  i p rzysp ieszy ła  sta ro śc ina . 
P a n i ta  z a ję ta  ciągle sw oim  m atrym onia lnym  planem , 
dostrzeg ła , że syn za ją ł się dość widocznie p an n ą  
H e le n ą : to  spostrzeżen ie  wznieciło pew ne obaw y w 
je j um yśle, ju ż  ze w zgędu na pannę sam ą, w ięcej 
podobno ze w zględu na  to , aby A nna n ie  z ra z iła  się 
tak iem  lekcew ażeniem  Jerzego . D aw niej je szcze  u- 
k ładano  p ro jek t po jechan ia  do m a ją tk u  p an i B iało- 
polskiej na P o lesie , gdy w ięc s ta ro śc in a  ob jaw iła  
z am ia r i ochotę do podroży, postanow iono  aby  w tę  
podróż zaraz  się w ybrać, zan im  jeszcze  dni p iękne 
przem iną.

K iedy  K azim ierz  w ezw any lis tem  pojaw ił się 
w pałacu , u jrz a ł ju ż  przygo tow an ia do drogi, k tó rą  
s ta ro śc in a  z A n n ą  w tow arzystw ie  Je rzeg o  odpraw ić 
m iały.

J a k  m ogłeś ta k  o n as zapom nieć ? —  zaw o ła ł 
M ordro lesk i w ychodząc naprzeciw  swego p rzy jac ie ­
la  —  zan im  ukażesz się paniom , od k tó ry ch  b u ra



zdrową organizacyę, pewność siebie na wewnątrz, 
■wreszcie jaknajw iększe zasoby środków m ateryalnych.

Takie powinno być nasze dzisiaj dążenie, ale 
u trzym ać się w niem nie łatwTo nam przyjdzie. P o  
dniu 27. lutego i po pam iętnym pogrzebie wielom z 
pomiędzy nas już się zdawało, że odrazu dojrzeliśm y 
zupełnie, że w czasie czyścowycb w niewoli cierpień 
z winam i sta rły  się i błędy nasze. Gdy te raz  gdzie­
niegdzie znów okazują się ich objawy, gdy roznieca­
j ą  się pasye rewolucyjne i pojedynczych wybryków 
pow staje obawa, ci, k tórzy ulegli illuzyom, rozczaro­
waniu się oddają. Ale niesłusznie, bo przekonanie to 
miećby powinni, że chociaż wielu pozbyć się można 
nałogów, charak te r tak  w narodach, ja k  w ludziach 
niełatwo się zm ienia: isto tn ie w pierwszych dniach 
naszego poruszenia, pojedynczo wzięci byliśmy ci sami 
co dawniej i te raz  nie inni jesteśm y ; ate gdy pod­
czas wielkich wypadków indywidualności siinemi p rą ­
dam i były porwane i w nich ginęły, obecnie samopas 
się błąkając, w kształtach  i barwach właściwych się 
okazują. Dotychczasowa organizacya nasza przez zla­
nie się dwóch wybitnych kierunków zniszczoną zosta­
ła  i zastępuje ją  pewna dowolność; harmonijne, a 
zatem  silne działanie cokolwiek się rozpierzcha, lu­
dzie na krańcach opinii stojący głos podnosić zaczy­
n a ją  ; z tem  wszystkiem trac ić  odwagi nie należy. 
Że je s t niebezpieczeństwo zeprzeczyć się nie da: są 
umysły wykrzywione i charak tery  niecierpliwe, które 
sprawę skompromitow&ćby m ogły: jednak  ta  uwaga
uspakajać nas powinna, że ich inicvatywa dz.is je s t 
bezsilna, a gdy ich parcie wzmagać się zacznie, wte­
dy można być pewnym, że jednocześnie i u drugiego 
końca szali gromadzić się będą siły do równowagi 
potrzebne.

Nie łudźmy się t ą  nadzie ją , źe wszystko nam 
pójdzie po myśli, nie przeczm y narołow yin naszym 
błędom : owszem bądźmy przygotowani na to, że tru ­
dności niemałe napotykać jeszcze będziemy, tak  ze­
wnętrzne ja k  z nas samych wypływające. Gdy p rze­
cież wyraźnie myśl narodowości przez wieki w P o l­
sce przechowana, w naszych czasach na całym  świę­
cie przeważać zaczyna, gdy już przechodzi bezwzglę­
dnego na podbojach i biurokracyi opartego despoty­
zmu epoka, charakterow i naszemu nie odpowiednia, 
gdy raz już zdołaliśmy postawić się właściwie, a Pan 
Bóg naszym sprawom sprzyja, s p o k o j n i e  w przyszłość, 
jeśli wszystkie znaki czasu nas nie m ylą , spoglądać 
możemy.

1) K alikst Horoch. 2) Ja n  Jędrzejowicz.
IV. W  okręgu wyborczym Sandeckim.

1) M arceli Drohojewski. 2) Faustyn Żuk Ska- 
rzewski, a  w razie gdyby k tóry  z tych przez gm i­
nę obranym został.

1) M axymilian M arszalkowicz. 2) F ranciszek
Trzecieski. _

K om itet ogłaszając powyższą listę kandydatów, 
oświadcza, iż gdy zadaniem jego było i obowiązkiem 
przyjętym , którem u niezmiennie był w iernym , pośre­
dniczyć a nie naznaczać z góry kandydatów , przeto 
poleca powyżej wymienionych jako wyszłych z prostej 
większości głosujących obywateli, a  zateiu jako bę­
dących kandydatam i swobodnego objawu osobistego 
przekonania wyborców7. W zywa zatem  i uprasza aby 
na wyborach stanowczych jednością przyczynie się 
chcieli do okazania miłości dla kraju  i gorliwości d a 
sprawy.

Kraków dnia 27. m arca 1861. ^
Prezydujący. Moszyński.

S ekretarz , x. Lubomirski.

Sprawozdanie z dotychczasowych czynności 
komisyi do wydawnictwa xi<}iek dla ludu, 

z łona Towarzystwa gospod. wyznaczonej.
K om itet Tow arzystwa gospod. czując całą do­

niosłość uchwały, na ostatniem  posiedzeniu zimowem 
zapadłej, uchwały przez k tó rą  Towarzystwo gospo­
darskie s ta ran ia  około oświaty ludu wiejskiego do

Lwów, 3 0 .  merca. Komitet informacyjny  
wyborczy na zachodnią G alicję  wydal następują­
ce  obw ieszczenie:

Cztery obwodowe grona wyborcze właścicieli 
większych w Galicyi zachodniej, nadesłały spisy kandy­
datów, którzy na zgrom adzeniach przedwyborczych 
najw iększą liczbę głosów otrzym ali. K om itet poda­
jąc  takowe do wiadomości wyborców z klasy w łaści­
cieli większych, zaleca im, aby dla miłości kraju  je- 
dnoztmdnie bez rozstrzelenia g łosów  w otow ali na w y ­
borach stanowczych na tych przez siebie samych w ska­
zanych kandydatów  —  takim i s ą :

I. W  okręgu wyborczym Krakowskim.
1) Adam  Potocki. 2) L eonard W ężyk. 3) A- 

tanazy Benoe. 4) Mikołaj Żyblikiewicz. 5) Józef 
Dytl. 6) Franciszek Paszkowski.

W  razie zaś obrania którego z nich na wybo­
rach wiejskich lub miejskich, poleca następujących o- 
bywateli, jako  po tam tych największą liczbę głosów 
m ających, jako  to :

1) Edw ard Dzwonkowski. 2) Jozef Baum. 3) 
E razm  Niedzielski.

II. W  okręgu wyborczym Tarnowskim.
1) K arol Rogawski. 2) Jó zef P iasecki. 3) W in ­

centy R oga liń sk i; a  w razie gdyby k tórzy  z nich 
przez gminy obranymi byli.

1) W ładysław  Sanguszko. 2) M arcin Sroczyń­
ski. 3) Edw ard Dzwonkowski.

I II . W okręgu wyborczym Rzeszowskim.
1) Ignacy Skrzyński. 2) Juwenal Boczkowski. 

a w razie gdyby który z nich przez gminy obranym 
został.

stałych obowiązków swoich zaliczy ło : czuje zarazem 
konieczność oddania kontroli swych czynności w tym 
trudnym  a ważnym zawodzie przez publiczne sp ra­
wozdania, w ręce kraju , spodziewając się nawzajem 
wytrwałego współdziałania i wszelkiej możliwej po­
mocy ze strony obywateli.

Jednomyślność uchwały musi być poparta  jed ­
nomyślną i w ytrw ałą gorliwością wszystkich oświęco- 
nych mieszkańców k ra ju , inaczej bow iem , cały za­
m iar piękny zejść musi z wysokości sprawy narodo­
wej na bezplonne stanowisko kancelaryjnego za tru ­
dn ien ia, a zapał z jakim  jednogłośnie ów wniosek 
p r z y j ę t o ,  zam iast być pomnikiem dojrzałej rozwagi 
i woli wytrawnej -  stanie się raczej świadectwem 
szlachetnego, lecz chwilowego fajerw erku serca.

Komisy a  nie przesądzając sił swoich, a widząc 
wielką trudność w praktycznem  przeprowadzeniu w ło­
żonego na nią obowiązku, spodziewa się licznych ko 
respondencyj z k ra ju , tak  co się tyczy ogojnego kie­
runku w ydaw nictw a, ja k  i co do szczegółów; liczy 
przedewszystkiem na gorliwość obywateli w rozpo­
wszechnieniu pism ludowych, a wreszcie na usiłowa­
nia, ta k  w szkołach ja k  i po za szkółkam i, usiłowa­
nia, k tóre leżą wprawdzie | o za okresem komisyi r e ­
dakcyjnej, lecz w scisłym zakresie oświaty ludowej.

Mianowanie członków komisyi i przyjęcie m ia­
nowania, zabrało początkowo więcej czasu, niźli prze­
widzieć można było , ostatecznie zostali mianowani
członkami k o m isy i:  pan P io tr  W a s i l e w s k i  jak o  rote  
ront nd kom itetu , J M o ić  X .  Ł u k a sz  S o leck i D r. 
Teolog, i c. k. P rofesor na W szechnicy Lwowskiej. 
JM . Xdz. Grzegorz Sawczyński proboszcz gr. k a t  o- 
brządku z Dźwinogrodzie, pp. A n t o n i  Małecki I)r . filo. 
prof liter. pols. na wszechnicy lwowskiej, Ludwik Ko- 
marnicki Dr. praw  i adwokat krajow y, Józef Jakubo 
wicz, Adam  Rogalski i M ichał Mrozowicki.

Pierw sze posiedzenie odbyło się dnia 27. lu te­
go 1861; niniejsze sprawozdanie obejmuję działania 
z trzech ' posiedzeń, które raz w tydzień się odby­
wają. Jed n ą  z pierwszych czynności komisyi było, 
wezwać do swego grona pana Ju liusza S ta rk la , r e ­
dak tora czasopism a „Dzwonek14; dalej uznała komi- 
sya na wstępie prac swoich, że b rak  źródeł i niedo­
kładna wiadomość tego, co na polu litera tu ry  ludo­
wej do dzisiaj zdziałanem zostało, ważnem je s t u tru ­
dnieniem w tym  przez się już trudnym  zawodnie; u- 
chwaliła więc utworzenie xięgozbioru ze wszystkich 
dzieł, czasopismów i ulotnych pisemek, jak ie  do obe­
cnej chwili ta k  w G a licy i, jak  i w król. Polskiem 
lub w W . X . Poznańskiem dla ludu w ychodziły, a 
potrzebne ku tem u kroki zrobiono już w drodze ko- 
respondencyj w k raju  i za granicą,

Komisya uznawszy, że dla braku dostatecznych 
funduszów i dla przyczyn innych, nie może przedsię­
wziąć w obecnej chwili wydawania osobnego pisma 
czasowego dla lu d u , uchwaliłaby tymczasowo wziąć 
pod szczególną opiekę Tow. gosp. czasopismo ,. zwo 
nek“ , zasilając go artykułam i treści gospodarskiej, na 
których do dzisiaj tem u czasopismu dla braku współ­
pracowników często zbyw ało, uchwalono zarazem sub- 
wencyą pieniężną przyjść w pomoc panu ar owi, 
do pożytecznego rozszerzenia ram  dzwonkowych, we- 
dlucr okoliczności i m iary potrzeb krajowych. _ _

Pomimo, iż komisya po krótkiej dys usyi 
dnogłośnie uznała, iż upadek moralny^ i zanle _anle 

rysiowe ludu naszego, tylko powolnie, me na dnie, 
ale na la ta  czas licząc i li w drodze czysto m oralne­
go ukształcenia sprostowanem być może: jednakże u 
względniając ważność obecnej chw ili, czuła się spo- 
wodowaną uchwalić odbicie 4000 exorup arzy roszu 
ry, dotvezacej się bieżących spraw krajowyc .

Nakoniec przedłożyła komisya dwa wnioski ko ­
m itetowi Tow. wyrażając w jednym żądanie, by ko­
respondenci powiatowi przesłali wykazy o Ue można 
Ł  i» U  ilość x ia irk  dla Indu
m arnotraw stw a funduszów, w katdym  
ze skutkiem  m ożna, a w drnmm, by między 
bowiązki korespondentów zaliczyć obowiąze ^ k o łó  
dvcznych sprawozdań, z usiłowań w ichi gob
oświaty ludu wiejskiego i miasteczek, P w j  
teli k ra ju  przedsiębranych, które to  spra 
pismach czasowych ogłaszane M ą -

W e Lwowie dnia 22. m arca 1 8 b l.
W iceprezes R eferent g e k r e tm .
K rasicki. P . W asilewski. Przyłęc -

S PR O ST O W A N IE .
L w ó w  dnia 29. marca.

W  numerze z 28go marca „G łosu44 znaj) uje 
się korespondeneya z Brodów z 24. m arca, w tórej 
wyczytałem następujący u stęp : „Jeden Z kandy tów 
p. M ayer oświadczył, iż je s t centrahzatorem , a pan 
A lfred H ausner, drugi kan d y d a t, w praw dze nie 
ogłosił swój sposób myślenia, lecz jego ubiegi życie 
mało go od pierwszego różni.44

Ten ustęp niezgodny je s t z praw dą, g y A l­
fred H ausner mój b ra t w y s t ę p u j e  j a k o  kandyda prze­
ciwko p. Kallirowi, a nie obok niego. _ Je g °  zdania 
są wyznaniu p. K allira  dyam etrałnie przeciwnie 
i z tego powdu może nieuzyska w i ę k s z o ś c i  W  tym 
mieście, gdzie myśl centralizacyi tak  g ł ^ 0 ue. WPU" 
ściła korzenia. Przedewszystkiem  zaś obstaję za 
tem  iż w ubiegłem życiu mego b ra ta  mc "Jonasz 
tak iego , co by go mogło zbliżyć do pana K allira, 
lub dać powód do porównania.

O tton Hausner.

Korespondencje „ Głosu. “
Grzymałów 2 7 .  m a r c a .

W  korespondencyi mojej z dnia 20. m arca 
umieszczonej w 69. num erze Głosu, pisałem , iż sa ­
me szkoły wiejskie, zwłaszcza przy teraźniejszej or- 
ganizacyi, mało, albo wcale nic nie przyczyniają się 
do szerzenia oświaty między ludem. Towarzystwa 
prywatne, porozrzucane po całym k ra ju  w celu sze 
rżenia oświaty między ludem, jedynie mogłyby pod 
nieść w artość szkó łek ; towarzystwa, które za pośre 
dnictwem swoich pojedyńczych członków, czuwałyby 
nad dorasta jącą kształcącą się młodzieżą w iejską; a 
zachęcały takow ą do te j pracy, do k tórej ta  biedna 
młodzież żadnej od rodziców nie odbiera za hęty- 
N iem a i jednej szkółki w k raju  naszym, w której 
nieznalazłoby się parę chłopaków uzdolnionych i chęt­
nych do pobierania nauki; gdyby te  biedne opuszczo­
ne isto ty  wzięto w opiekę, gdyby ich się wspomagało 
i wynagradzało za pilne postępki w naukach bodaj 
sprawieniem obuwia lub ubogiej szaty  (gdyż rodzice

51 ie są skłonni do przyzwoitego ubierania dzieci), gdy­
by miano na baczności dorastających chłopaków, i 
takowych zachęcało się do czytania poddając im sto ­
sowne dziełka, nakłaniano do obcowania z ludźmi u- 
ksztalconymi czy we dworze lub na p leb an ii, toby 
każda gm ina z czasem przyszła do moralnych i ucy­
wilizowanych przewódźców; a mezastępywała by się 
niecnemi pieniaczami wyrzutkam i społeczeństwa.

Zdaje mi się zatem , że kiedy dla podniesienia 
bytu m ateryalnego w kraju, dla ulżenia nędzy cier­
piącej ludzkości i u nas już powstały Towarzystwa; 
zdaje mi się w ięc, iż i dla tak  szlachetnego celu 
jakim  je s t szerzenie oświaty w klasach (gdzie brak 
jej najwięcej krajowi dokucza), powinny u nas zaw ią­
zywać się Towarzystwa po całym k ra ju , po najodle­
glejszych powiatach.—  W szak okolnik M inistra S tanu 
orzekł wolność stowarzyszeń, mamy nadzieję, że i R a ­
da P aństw a na przedstawienie sejmów prowincyonal- 
nych w ystąpi z wnioskiem, „co do wolności stow a­
rzyszeń,44 i nie wątpię, że prawo to uzyska sankcyę 
monarchy, a zatem  przygotowujmy się już  dzisiaj do 
zawiązywania takich  Towarzystw, któreby były w s ta ­
nie podźwignąć nasz lud z ciemnoty. Od nas dzisiaj 
samych jedynie zależy uszlachcenie tych milionów, 
dzisiaj w skutek ciemnoty, nawet po trzynastoletniem  
usamowolnieniu, zostających w większej części pod 
wpływem niecnej reakcyi, k tó ra  pod nazwą czyli ru- 
tenizmu, czyli biurokratyzm u u nas grasuje.

Podrzędną j est  dzisiaj rzeczą nad tem  dysku­
tować, W jak i sposób m ają się te  Tow arzystwa u- 
organizować, jakiem i statu tam i m ają się rządzić człon­
kowie, przedewszystkiem powinno chodzić o to , ażeby 
tak ie  tow arzystw a ja k  najprędzej się utworzyły, aże­
by każden członek Towarzystwa wypełnił w swoim 
zakresie przyjęte na siebie obowiązki najsumienniej, 
ażeby od uczestnictwa w tych Towarzystwach nikt 
w kraju szlachetnie myślący się nie wykluczał, s ło ­
wem ażeby cala inteligeneya w kraju  przyjęła na 
siebie m isyą kształcenia ludu naszego. Ażeby to  n a ­
prawić co wieki zaniedbały, trzeba olbrzymich prac 
i wysileń nadzwyczajnych. N ie odstraszajm y się ni- 
czem, bo cel nasz je s t wzniosły, a praca nasza, 
przy pomocy Boskiej i dobrej woli naszego łagodne­
go nie zepsutego, lecz zbałamuconego chwilowo ludu 
nie będzie pewnie darem ną.

Sposób utw orzenia i uorganizowania takich to ­
warzystw podług mego widzenia rzeczy, podam w n a­
stępnej korespondencyi.

Leonard Piniński.

Z kraju d. 29. m arca.
(W ) K oresp ondeneya  z P rzem y śla , um ieszczon a  

w N. 66. „G łosu44, zdając sprawę z przedwyborczej 
narady obywateli tego obwodu, poświęca jeden p ię­
kny ustęp p. Maurycemu Kraińskiemu.

Szanowny korespondent, przypomniawszy jego 
zasługi i wdzięczne tychże a tak  niedawne przez 
ziemię przem yską u zn a n ie , wynurza żal je j, iż stan 
zdrowia P . Kraińskiego nie dopuszcza mu wzięcia 
czynego udziału w pracach sejmowych, i ubolewając 
nad wynikającą z tego powodu dla k ra ju  s tra tą , za­
kończa ustęp ten ośw iadczeniem , iż obywatelstwo 
przemyskie przez zamieszczenie p. Kraińskiego na li­
ście kandydatów, chciało przynajmniej okazać, że 
nie zapomniało o jego zasługach i nie p rzestaje na 
jego współdziałanie rachowac.

Mamy to niezbite przekonanie, że szanowne o- 
bywatelstwo przemyskie oddąje najzupełniejszą sp ra ­
wiedliwość zasługom i zdolnościom p. Kraińskiego, i 
że szczerem pragnieniem  onegoż było przy okolicz­
ności wyboru swych k an d y d a 'ó w , znowu publicznie 
mu to wyrazić. W szakże nie możemy się zgodzić na 
obrany ku tem u sposób, i wyznajem y, iż pomimo

cię czeka, chodź do mnie do biblioteki, mam z tobą 
parę słów pomówić.

Gdy weszli obaj i usiedli.
—  Mój drogi Kazim ierzu — rzekł gospodarz— 

m ało czemu ufam, i mało czego jestem  pewny, ale 
ufam i jestem  pewny przyjaźni twojej.

Kazimierz skłonił głową i podał Jerzem u rękę
w milczeniu.

— Otoż mój drogi idzie o to, abyś mi dał 
dowód twej przyjaźni, twego zaufania. Choć się nie 
uskarżasz na położenie tw o je , ja  o niem nie mogę 
myśleć bez przykrości. Czy nie są d z isz , że byłby 
sposób abyś jeszcze mógł zdać doktorski examin i p a ­
te n t na lekarza uzyskać.

  Nie sądzę — powiedział K azim ierz — ani
podobna mi o tem  myśleć w te j chwili.

  A  gdybyś pozwolił mnie pomyśleć — rzekł
j erZy _  i zająć się ułatw ieniem  i usunięciem tych 
przeszkód, których ważność może sobie przesadzasz. 
D otknę jednej z tych przeszkód z ca łą  otwartością, 
do której upoważnia mnie przyjaźń moja dla ciebie, 
chcę mówić o kosztach pobytu za granicą... wszak 
m i wolno pochlebiać sobie, że będziesz mógł czas 
jak iś  bez przykrości zostać moim dłużnikiem. Otoż 
jedna  zawada usunięta, powstaje druga ważniejsza, 
w ystarać się o pozwolenie wyjazdu za granicę. P ani 
A nna powiada , że jest na to  sposób i że ona wie 
drogi, których skutecznie użyć można w tym  celu.

— W ięc to  i hrabina Anna — rzekł z pew­
nym przyciskiem  Kazim ierz —  raczy się zajmować

tym  projektem .
— O t a k ! — mówił Jerzy  —  bo trzeba ci

wiedzieć że m asz w niej w ielką i prawdziwą przyja­

ciółkę. Oboje ufając trochę, że cię potrafimy prze­
konać, układaliśm y już nawet różne piękne na przy­

szłość plany.
  Jak ie  ? jeśli wolno wiedzieć — zapytał K a­

zimierz.
  O to , że za rok powrócisz już jako lekarz do

k ra ju  i może zechcesz tu  w naszych stronach osiąść.
Jak iem  by to  dla mnie było szczęściem , to 

wypowiedzieć ci naw et nie umiem. Byłbyś mi tak  
pomocnym do wypełnienia różnych reform  i św iet­
nych a pożytecznych planów, do jakich  nakłania mnie 
pani Anna, a  o których zapewne sam a mówić z tobą 

będzie.
  jyiój drogi — rzekł Kazimierz — dziękuję

ci z całej duszy za przyjaźń tw ą i troskliwość o los 
m ój, ale propozycyi twej przyjąć nie mogę.

— Ja k  to  ? —  zawołał Jerzy  — więc chcesz 
się zagrzebać na wsi, i pozostać całe życie w poło­
żeniu ta k  nieodpowiedniem twoim zdolnościom, twej
zaczętej karyerze.

M odroleski chciał jeszcze przekonywać swego 
przyjaciela i szukał argum entów , aby przełam ać to, 
co za upór nierozsądny u w aż a ł, lecz w tej chwili 
wezwano ich obu do sali, gdzie były kobiety.

Anna przyjęła K azim ierza z wdzięcznym jak  
zwykle uśm iechem , była jednak  mniej rozmowną, a 
nawet zamyśloną. Podczas wieczornej przechadzki, 
oboje zostali na chwilę od reszty tow arzystw a odłą­
czeni, gdyż Je rzy  szedł wolno rozm awiając z H ele­
ną, a  starościna nie chciała ich opuszczać.

  Czemu P an  tak  dawno nie byłeś w W yso­
kiej i  _  rzek ła Anna do idącego obok siebie Ka­

zimierza.

Moje zatrudnienia codzienne były mi na

przeszkodzie.
  W szyscyśmy ucierpieli na te m , zwłaszcza

że już wyjeżdżamy ju tro , — mówiła A nna —  s ta ro ­
ścina i  Jerzy  ja d ą  do mnie na Polesie. Jerzy  j uż 
nie myśli o podróżach za granicę, ale zapewne pozo-

stanie w kraju .
  W idzę w tem postanowieniu Jerzego — rzekł

Kazimierz — zbawienny wpływ pani, i cieszę się, że w 
zadaniu jak ieś sobie pani położyła doznajesz powo­

dzenia.
— Moje zadan ie— powiedziała ze smutnym u- 

śmiechein Anna — trudniejszem  je s t ,  niżeli sobie 
pan wystawić możesz.

 Serce, które kocha znajduje słodycz w po­
dobnych trudnościach.

S e rc e , k tóre k o c h a ! czyż pan sąd z isz , że tu  
koniecznie potrzeba uczucia zwanego pospolicie m iło­
śc ią?  P an  sam  wiesz z własnego doświadczenia, że 
to  uczucie bywa bardzo nie trw ałe. Obudzą się ono 
w sercu łatwo, ale jeszcze łatwiej z niego uchodzi. 
T rzeba się w życiu oprzeć na innych uczuciach.

  Jak ich ?  zapytał Kazimierz.
  N a uczuciu obowiązku i na przyjaźni także.

Czy panu Jerzy  mówił 0 pewnych p l a n a c h  na przy­
szłość, planach z którem i p o z w o l i l i ś m y  sobie i pana

zespolić. _ . ,
 ' Je rzy  mówił ze m ną, u ją ł mnie swoją

chetnością i p rzy jaźn ią , umiem tę przyjazn cenie,
niech pani wierzy, umiem także cenić łaskaw ą o-
b roć , k tó rą  mi pani okazujesz, a le .....

  A le co ? — przerw ała A nna me

się pan skłonić ?

dałeś

— Kilka dni tem u powiedział K azim ierz —  
mówiłaś p an i, że posiadam  rezygnacyę—  istotnie 
mam jej trochę. Rezygnacya w pewnych wypadkach 
bywa grzechem i słab o śc ią , ale dla człowieka w mo­
je j pozycyi je s t ona raczej s iłą ,  a w każdym razie 
potrzebą. W iem  trochę przez doświadczenie, ^  ko­
sztu ją m arzenia do urzeczywistnienia nie po o n e !
Z resztą , jak t o  powiedziałem  Jerzemu, jestem  zupeł­
nie zadowolony z mego położenia o ecnego.

— Znowu się na panu zawodzę -  rzekła wpół- 
żartem  wpół seryo A nna -  myślałam , że pan jesteś  
człow iekiem , mającym dużo ambicyi. A m bicya n ie­
usprawiedliwiona niczem , je s t  naganna, ale pan m ógł­
byś ją  usprawiedliwić. Daruj pan daruj, że sobie
pozwalam mówić takie rzeczy.... lecz mnie to boli.... 
boli już przez sam wzgląd na matkę p a ń sk a , którą  
tak bardzo poważano. Serce pana — dodała Anna 
patrząc się Kaźmirzowi w oczy —  nie dobremu w 
tej chwili ulega wpływowi.

— S erce?  —  rzekł spokojnie Kazimierz —  o! 
serce bywa najczęściej złym doradcą w sprawach ludz­
kich, dla tego strzegę się iść za jego głosem.

—  A  za jakim  głosem  idziesz pan w życiu ?
—  Za tym  samem co p a n i , za głosem obo­

wiązku.
- W ięc nie będę już usiłowała sprowadzać 

pana z tej drogi. Mówmy o czem innem. Mówmy
0 tem, kiedy się zobaczymy znowu. Mam nadzieję, 
że to nastąpi nie po latach wielu, ale me zadtugo.

— Cieszę się mocno tą  nadzieją -  rzekł Ka­
zim ierz — ale ponieważ przewidzieć nie mogę, kiedy
1 w jakich okolicznościach będę miał szczęście spot­
kać się z panią, więc wolę te raz  zwrócić pani rzecz 
nader mi drogą, ale k tó rą  przyjąłem  pod warunkiem 
oddania... (C> d- n‘->



przyznania w wzmiankowanym ustępie p. K raińskie
mu wszystkiego co mu się niewątpliwie nalezy, sat 
fak t postaw ienia go na takiem  miejscu w kanay , -  
tu rze , jak ie  mu wyznaczono, przykrem nas e

uczuciem d łu g o le tn ich
Z imieniem tem wiąże się rzei » s

i licznych usług, których pan KraU^ ‘ y n:0 
szczędził dla kraju.

k i e r K ° ł e  m usiały iść częstokroć przebojem, 
ażeby rozszerzyć szczupły, postawiony Im z a k re s ,_ i 
ażeby z w a l c z a ć  zapory, jakiem i podejrzliwość i  n ie­
chęć ku tem u krajowi, ustawicznie go obsaczały

Z prac tych wywiązywać się zawsze unnał p. 
K r a i ń s k i  z godnością, a  niezrażony często wydarza- 
i • j ch niewdzięcznością i zaw odam i, patrzył 
tvlko za pożytkiem krajow ym , i w nim jedynie za­
chęty i nowych sil dla siebie szukał.

powołany wreszcie przed rokiem do wzmoc­
nienia R ady Państw a, p. K raiński podniosł tam  p ie r­
wszy sprawrę naszej narodowości, i wykazawszy w 
obec rządu, i św iatu je j praw a i krzywdy, odwołał 
się zarazem uroczyście i do tych zapoznanyc jej 
praw, które przez obowiązujące dotąd tra k ta ty  po­
ręczone bvly. On więc podniosł u nas ow sztandar, 
pod którv' garniemy się obecnie wszyscy, i k tóry jest 
usiłow ań'naszych przewodnikiem. A k t ten zjednał so­
bie wówczas powszechne całego k ra ju  uznanie a 
uznanie to winno w każdej okoliczności pozostać so­
bie wiernem. c

U z n a n ie m  więc zasług p. K rainskiego, a  nade-
wszystko zasady, z k tórą tenże w ystąp ił, byłby je ­
dnomyślny jego wybór tu  na posła do sejmu. Obecna 
jego słabość nie może tu  stanowić przeszkody, bo 
każdemu przysłużą prawo rezygnow ania, skoro stan  
zdrowia lub inny powód nie dopuszcza mu brać 
czynnego udziału w sejmie.

W szakże wymowniejszem uznaniem podniesio­
nej w R eichsracie przez p. Kraińskiego zasady uzna­
niem, jakiegoby życzyć należało , byłoby jednoczesne 
obranie go wr kilku obwodach na posła. Byłoby to 
świadectwem na zew nątrz, ja k ą  je st za sad a , k tó rą  
kraj uważa za swoją.

W  tak i to  sposób objawiają w momentach s ta ­
nowczych swoje życzenia i zdania narody, których 
wykształcenie polityczne służy zwykle za przykład 
dla innych. I nie potrzebowano tam  dochodzie do te ­
go drogą rozum ow ania, bo naturalny wewnętrzny ich 
popęd dostatecznie im to już w skazał, że jak  z j e ­
dnej strony objaw tak i sta je się najdzielniejszem po­
parciem ich zasady, tak  daje im ze strony drugiej 
świadectwo, że um ieją one uszanować swych ludzi,
1 że um ieją ich użyć.

Nie same tylko bez w ątpienia zasługi mogą 
nadawać prawo wstępu do sejmu. Sejm nie je s t do­
mem nagrody i w ysług, to pew na, ale też nie je s t 
także i domem próby. Powołanie jego je s t zbyt wznio­
słe i ważne , iżby wybór doń posłów bez odpowie- 
dnej takiem u zadaniu miał się odbywać podstawy. 
P odstaw ą zaś t ą  i próbą są przedewszystkiem obok 
nieskazitelnej p raw ości, położone już uprzednio 
zasługi.

K raj nasz zarówno z innym i, posiada obywa­
te l i ,  k tórych obecność w sejmie powszechnie je s t 
pożądaną, i d la wszystkich widoczną. Baczmyż za­
te m , ażeby na liście obranych do sejmu posłów, 
którego z tych znanych mu i szanowanych imion nie 
brakło.

Z B e łz k ie g o  25. marca.
( K)  W e wszystkich podobno stronach kraju na­

szego, a nawet i  po zagranicami tegoż , gdzie tylko 
polskie biły serca, odprawiono już żałobne nabożeń­
stwa za ofiary pamiętnych dni 25go i 27go lutego 
w W arszawie, by tem przynajmniej okazać udział 
współrodakom, by łzą w oku i modlitwą uczcić pa­
mięć tych nowych męczenników świętej sprawy na­
szej. W  okolicy naszej okropne i nieprzebyte drogi 
wiosenne, z których Bełzkie równie jak z chlebodaj- 
ności swojej słynie, przerwawszy zupełnie komunika­
cje , zatrzymały nas dotychczas po domach. W  tem  
doszły nas wieści o zakazie podobnych nabożeństw 
przez władze. Trudno było wierzyć, iżby w kraju i 
pod rządem katolickim , po nadaniu konstytucyj, w 
przeddzień prawie mających się otworzyć sejmów, 
modlit"rę nawet poddawano cenzurze. Jednakże w 
krotce przekonaliśmy się 0 prawdziwości tej pogłoski 
duchowieństwo bowiem w Sokalu, zawiadomione 
przez c. k. urząd powiatowy, odmówiło nam nabo­
żeństwa żałobnego , a pioboszcz miejscowy r. k. do 
tego stopnia posunął lojalność, że jak to wiem z 
pewnością, jednemu z tutejszych obywateli odmówił 
nawet mszy żałobnej za duszę jego ojca, przewidując 
Jak się sam wyraził, że to tylko pretekst, a podczas 
nabożeństwa mogliby przytomni i za poległych w 
Warszawie się pomodlić, coby już było manifestacyą, 
a co przecież wyraźnie zakazano. Smutny to przy- 
kład o b o j ę t n i  duchowieństwa naszego dla kraju 
lecz dzięki Bogu tak przezornych i domyślnych x iB-
ży do rzadkich tylko wyjątków policzyć możemy. I 
tak 0 0 .  B e r n a r d y n i  w Krystynopolu, nie starając 
się zupełnie przeniknąć ukrytych jakich intencyj mo­
dlących s ię ,  odprawili na dniu 23go b. m. s o le n n e  

nabożeństwo Za dusze zmarłe.
Licznie zebrane obywatelstwo z kilku powiatów 

bractwo i mieszczenie krystynopolscy , oraz Izraelici 
nie zważając na sobotę, tłumnie napełnili kościoł a 
westchnąwszy za niewinnemi ofiarami bagnetów mo­
skiewskich, polecili w gorącej modlitwie Najwyższemu 
sprawę, za którą już tyle krwi polskiej się przelało. 
Podczas nabożeństwa panie zajęły się składką na 
potrzebne wdowy i sieroty po zabitych w Warszawie; 
zebrano trzysta kilkadziesiąt reńskich.

Czerniowce 26. m arca.
Donoszę wam rezu lta t dotychczasowych wybo- 

i ów na Bukowinie. Obrano w mieście Czerniowcach 
c. k. radzcę sadu krajowego Leona Rukwicza, co do 
drugiego deputowanego wybór jeszcze nie ukończony. 
Z izby handlowej: kupiec Rubinstein i ap tekarz W il­
helm A lt., w mieście Serecie: c. k. radzca nadw or­
ny Jakób  Mikuli, w mieście Suczawie c. k. notary- 
usz P ru n k u ł; w mieście Radowcach c. k. radzca są ­
du krajowego Issetscheskul. W  powiatach w ybran i: 
w Kocm anieckiin: c. k. naczelnik powiatowy P roko ­
powicz, w Sadogórskim : c. k. naczelnik powiatowy 
Zacharyasiewicz, w Sereckim : c. k. naczelnik powia­
towy W ojnarowicz, w R adow ieckim : c. k. naczelnik 
powiatowy P itej, w Gurahum orańskim  i Soleckiem . 
c. k. naczelnik powiatowy T ustanow ski, w Suczaw- 
skim : Jaw orski były m andataryusz, te raz  pryw atyzu­
jący, w Kimpoluńskim i D om ańskim : Doxaki Hor- 
muzaki właściciel dóbr, w Stanowieckim : A ntoni K o­
wacz dzierżawca, i właściciel części dob r, nakoniec 
w powiatach Czerniowieckim, Zastawneńskim , W yż- 
nickim razem w Putyłow skim  i w Storozyniecldm 
wybrani są włościanie, których nazwisk dotąd dowie­
dzieć się nie mogłem, lecz później doniosę.

Przegląd polityczny.
W i e ś c i  o  b l iz k ie j  w o j n i e  p r z e b ie g a ją  dz is ia j  

c a ł ą  E u r o p e .  W s z y s t k i e  d z i s i e j s z e  d z i e n n ik i  u d e ­
rzają  n a  a la r m .  N a  g i e ł d a c h  s p a d ł y  n a g l e  p a p i e ­
ry,  a d o  P a r j ź a  n a d e s z ł a  n a w e t  p o g ł o s k a  s t a r c ia  
s i ę  w o j s k  a u s t r y a c k i c h  z s a r d y ń s k i e m i ,  c o  j e d n a k  
d o t ą d  w c a l e  s i e  n i e  p o t w ie r d z i ł o .

T a k  n 3 g ł y  p r z e s t r a c h  E u r o p y  m a  s ł u s z n e  
p o w o d y .  J a k a ż  j e s t  o b e c n i e  i c h  s y t u a c y a ?

O to  F r a n c y  a o r g a n i z u j e  a r m i ę  p ó ł n o c n ą  l i­
c z ą c ą  1 5 0 . 0 0 0  ż o ł n i e r z a ,  k tó r e j  g ł ó w n ą  k w a t e r ą  
j e s t  L i l l e ;  w  o b o z i e  p o d  C h a l o n s  g r o m a d z ą  s i ę  
w o j s k a  w  s i l e  6 0 . 0 0 0 ;  d o  a rm i i  l y o ń s k i e j  p r z y ­
ł ą c z a  s i ę  p ią ta  d y w i z y a ;  s k r z ę t n i e  p r a c u j ą  n a d  
u z b r o j e n i e m  M e t z u  i S z t r a s b u r g u ,  a w  T o u l o m e  
s t o i  w  p o g o t o w i u  f lo ta ,  k t ó r a  n a  z a w o ł a n i e  m o ­
ż e  2 5 . 0 0 0  ż o ł n i e r z a  r z u c i ć  n a  j a k i k o l w i e k b ą d z

p u n k t  w y b r z e ż a .
A t e r a z  c o  d o  W i o c h .  W  p ó ł n o c n y c h  W ł o ­

s z e c h  p r a c u ją  a r s e n a ły  d z i e ń  i n o c .  W i k t o r  E m a-  
n u e l  o d ł o ż y ł  s w o j ą  p o d r ó ż  d o  N e a p o l u  z p o w o ­
d u  z a j ś ć  m o g ą c y c h  w y p a d k ó w , k t ó r e b y  j e g o  o -  
b e c n o ś c i  n a  p ó ł n o c y  w y m a g a ł y .  C z w a r t y  k o r p u s  
a rm ii  w ł o s k i e j  d o s t a ł  r o z k a z ,  a b y  w  ja k  n a jk r ó t ­
s z y m  c z a s i e  z p o łu d n ia  na  p ó ł n o c  w r ó c i ł .  A  p o d ­
cza s  g d y  w o j s k a  w ł o s k i e  s ta ją  w  p o z y c y i ,  k tó ra  
b l iz k ie  w y p a d k i  w r ó ż y ,  r o z c h o d z i  s i ę  p o  W i e d n i u  
w i a d o m o ś ć ,  ż e  A u s tr y a  p o s t a n o w i ł a  d z ia ł a ć  w e  
W ł o s z e c h  z a c z e p n i e .  I n i e b r a k  d o  t e g o  z a c h ę t y .  
K is ie l e w  m i a ł  N a p o l e o n o w i  o ś w i a d c z y ć ,  ż e  R o s y a  
w c a l e b y  t e g o  za z ł e  A u s tr y i  n i e  w z i ę ł a ,  g d y b y  
to  p a ń - t w o  dla  v ł a s n e g o  s w e g o  b e z p i e c z e ń s t w a  
w y s t ą p i ł o  w e  W ł o s z e c h  z a c z e p n i e .  R o s y a  p o z o ­
s ta ła b y  n e u t r a ln ą .  R ó w n i e ż  z a c h ę c a j ą c e  o k o l i c z ­
n o ś c i  p r z e d s t a w i a j ą  s i ę  A u s tr y i  c o  d o  B o ś n i i .  O d  
d a w n i e j s z y c h  lat  i s t n i e j e  m i ę d z y  A u s t r y a  a  T u r c j ą  
u m o w a ,  m a j ą c a  f o r m ę  z u p e ł n e g o  t r a k t a t u ,  ż e  w  
razie  p o t r z e b y  m o ż e  A u s t r y a  s ą s i e d n i e  t u r e c k i e  
p r o w i n c j e  w o j s k i e m  s w o j e m  o b s a d z ić .  N a  ty m  
tr a k ta c ie  m o g ł a b y  A u s t r y a  i t e ra z  o p r z e ć  s w o j ą  
i n t e r w e n c j ą  w  p o w s t a ł y c h  p r o w i n c j a c h .  A  t e g o  
t j lk o ,  m ó w i  „ M o r n i n g  A d v e r t i s e r "  o c z e k u j e  N a ­
p o le o n ,  k t ó r e m u  d la  r o z p o c z ę c i a  w o j n y  p o tr z e b a  
k o z ła  o f i a r n e g o ,  a t y m  m a  b y ć  A u s l r j a ,  b o  w o j ­
na  j e s t  dz is ia j  k o n i e c z n o ś c i ą  d la  C e s a r z a  F r a n c j i .

Z e s t a w i a j ą c  da lej  o z n a k i  b l iz k ie j  b u rzy ,  n o ­
t u j e m y  tu taj  w i a d o m o ś ć ,  k tó ra  z F r a n k f u r t u  n a ­
d e s z ła ,  B r u s y  m a ją  t r a k t o w a ć  z k i l k o m a  p a ń s t w a ­
m i R z e s z y ,  a b y  p r zy  o k a z j i  w i e l k i c h  m a n e w r ó w  
d w ó c h  p r u s k i c h  k o r p u s ó w  n a d  d o l n y m  R e n e m ,  
w y r u s z y ł y  r ó w n i e ż  w  p o l e  o d d z i a ły  s i ó d m e g o  i 
ó s m e g o  k o r p u s u  a r m i i  z w i ą z k o w e j  i z a j ę ły  s t a ­
n o w i s k o  n a d  g ó r n y m  R e n e m .  M ó w i ą  ta k z o  o  p r o -  
p o z y c y a c h ,  a b y  te  a r m i e  p r zez  c a ł y  p r z e c i ą g  c z a ­
s u  d z i s ie j s z e j  k o n s t e l a c j i  p o l i ty c z n e j  z a j ę ły  w y ż e j  
w s k a z a n e  s t a n o w i s k a .  D o d a m y  i to ,  ż e  k r ó l  p r u ­
sk i  w  d n iu  s w o i c h  u r o d z i n  w y r z e k ł  p u b l i c z n ie  
d o  p r e z y d e n t a  I z b ,  ż e  o b e c n a  s y t u a c y a  E u r o p y  
w y m a g a ,  a b y  P r u s y  w s z y s t k i e  s w o j e  s i ł y  s k u p i ­
ły  r a z e m .

S ą  to t y lk o  n a j o g ó l n i e j s z e  r y s y  t e g o , c o  
dzisiaj p o  c a ł e j  E u r o p i e  t r w o g ę  w o j n y  r o z n i o s ł o .  
D o ł ą c z y ć  j e s z c z e  d o  t e g o  c o r a z  w i ę c e j  w z m a g a ­
ją c e  s i e  p o w s t a n i e  w  H e r c e g o w i n i e ,  a c o r a z  w i ę ­
cej  r o s n ą c ą  n i e m o c  T u r c j i ,  k tó r e j  o b r a z  t e l e g r a f  
m a r s y ls k i  m a l u j e  o k r o p u e m i  b a r w a m i ,  p o w a ś n i o -

n e  s t o s u n k i  A u s tr y i  w e w n ą t r z  s i e b i e ,  a  p o s t ę p u ­
j ą c e  o l b r z y m i m  k r o k i e m  k o n c e s y e  R o s y i  d la  P o l ­
sk i ,  a b ę d ą  to  o z n a k i  b l iz k ic h ,  n a d z w y c z a j  w i e l ­
k i c h  w y p a d k ó w .

W  o b e c  t a k i c h  w y c z e k i w a ń  n i k n ą  s p r a w y  
p o j e d y n c z y c h  m i a s t  l u b  p r o w i n c y j ,  a l b o w i e m  w ł a ­
ś n i e  w  t y c h  o c z e k i w a n y c h , e u r o p e j s k i c h  w y p a d ­
k a c h  z n a jd u je  s i ę  k l u c z  d o  r o z w i ą z a n i a  t y c h  
w s z y s t k i c h  a n o r m a l n o ś c i ,  n a  k t ó r e  o b e c n i e  E u ­

r o p a  b o le j e .
D z i e ń  Z m a r t w y c h w s t a n i a  P a ń s k i e g o  w l e w a  

w  n i e j e d n o  s e r c e  b ł o g i e  n a d z i e j e ,  k t ó r e  w i ą ż ą  s i ę  
d o  k r ą ż ą c y c h  n a d  E u r o p ą  c h m u r ,  m a j ą c y c h  w k r ó t ­
c e  w y p u ś c i ć  z s i e b i e  p i o r u n y  s p r a w i e d l i w e g o  
B o g a .  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Korespomlcncya „Głosu“.
W i e d e ń ,  28. marca, 

t  Dochodzą tu  z różnych m iejsc w Galicyi. 
w iadom ości, że lud miejski usuwa się od wyborów — 
Przypisu ją to urzędnikom , którzy tem  łatwiej sami 
w małych i pod ich wpływem złożonych kołach, wy­
branym i być się spodziewają. Podobnego zamieszania 
i pogwałcenia najświętszego praw a wolności obywa­
te lsk ie j, sam lud wiejski, pierwszą będzie ofiarą. 
Usuwając się od wyborów, daje on bowiem dowód, 
że je s t "na swe in trre sa  obojętnym , że nie umie lub 
niechce cenić przyznanego sobie praw a radzenia i s ta ­
nowienia o tych interesach, i że musi być ciągle 
pod opieką obcą. Jakie tej czysto biurokratycznej 
opieki były dla niego korzyści dotąd , mógł się prze­
konać z ciężarów które ponosił. Czy tu  i owdzie wy­
brani przez małe kó łka , a nie przez gminy urzęd­
nicy, potrafią na sejmie lepiej swe powołanie bro­
nił ńia interesów tego ludu pojąć, to  każdy najp rost­
szy rozum może łatwo odgadnąć.

Ja k  może, najsumienniejszy naw et p o se ł, mó­
wić za tvm i, którzy go niew ybrali? Czeni może być 
innem, gdy go wybierze kilku, jego woli posłusznych 
wieśniaków, jeśli nie organem swoich osobistych z a ­
miarów lub interesów ? Czy tak! poseł, jeśli przy- 
tem  je s t urzędnikiem, może byc niepodległym, szcze­
rym, otw artym ? Dziwić się trzeba, że lud wiejski w 
Galicyi tego nie pojmuje, patrząc ja k  to  dobrze po­
jął lud prosty w innych prowincyach, w Czechach, 
M oraw ii, nawet w samej A ustryi. Dość patrzyć na 
listy wyborców i wybranych w tych prowincyach, żeby 
się przekonać, że wszędzie lud prosty, wotował na 
swych wójtów, na posiadaczy, lub na ludzi s to ją ­
cych niepodległe, i że wszędzie urzędnicy zostali 
w uznanej mniejszości. Rząd i Cesarz chcą mieć w 
sejm ach reprezentacyą krajów, ich potrzeb i in te re­
sów. D la tego prawo wyborcze opartem  zostało na 
te j klasyfikacyi. Powiedziano w niem że muszą wy­
bierać gminy, m iasta , właściciele. N ie powiedziano 
nigdzie, że będą wybierać wojsko, lub biurokracya 
jako  ciało osobne. Praw o nawet niepowiedziało, żeby 
musieli być ludzie z tych dwóch klas, wybranymi 
koniecznie, dla tego że do tych klas należą. Duch 
praw a je s t  jasny  i prosty. Praw o chce żeby, gminy 
wiejskie m iały swych w łasnych, wolnie wybranych 
reprezentantów , którzyby za niemi mówić, i ich in 
teresów szczerze bronić mogli. Niech lud m iejski w 
Galicyi nie zapom ina, że na sejmie będzie mowa 
o sprawach, które ten lud zblizka obchodzą. Niech 
wybiera swych posłów, i w ybiera dobrze i z gorli­
wością.

Skupczyna serbska otworzoną została dzisiaj. 
Odezwa P atryarchy  R ajacica, wspomina o połączeniu 
się z W ęgrami.

C iągła niepewność co do wyjazdu Cesarza dla 
otwarcia sejmu węgierskiego. Pow iadają te raz  że 
sejm będzie otw arty przez zastępcę C esarza , i że 
będzie musiał załatw ić wszystkie kwestye wewnę­
trzne z inneini prow iucyam i, a że potem nastąpi
koronacya.j

Dziś odbył Cesarz ceremonię mycia nog w ka­
plicy dworskiej.

Za dni kilka spodziewany je s t tu  A rcyx. F e r ­
dynand Max.

Król i królowa neapolitańskie przybędą do Mo­
nachium koło 10. p. m.

Depesza telegr. z Zagrzebia donosi, że cała 
Hercegowina połączyła się z Czarnogórcami.

W ę g r y .  S zarfa węgierska korespondencja 
wychodząca w P e sz c ie , pisze : Dziennik „H irn6k“ 
rozbiera ze względu na zadanie przyszłego sejmu 
węgierskiego przedew szystkiem  kwestyę finansow ą, i 
tak  się w yraża : P rzy  uregulowaniu stosunków fi­
nansowych musimy być więcej pobłażającym i, niżby- 
śmy według zasady : „nil sine me de m eu za rzecz 
słuszną uw ażali, bo t o ,  cośmy przy tej sprawie zy­
skali, stracilibyśm y niezawodnie z drugiej strony. 
E uropa spogląda z obawą na nasze ruchy konsty tu­
cy jne, bo widzi po za niemi bankructw o państwa 
austrysck ie^o , a  dopoki nie w ie, ja k  się rzecz ma 
z nam i będzie wolała być przeciwko n am , niż za 
nami. Potrzeba tedy oświecić E uropę w tym  wzglę­
dzie. Sądzę p rze to , że pierwszem zadaniem  sejmu 
powinno być po wyliczeniu niesłychanych a n iep ra­
wnych represaliow i pogwałceń p ra w , jakichesm y 
w ciągu upłynionych la t 12 doznali, oświadczyć E u ­
ropie uroczyście, że naród węgierski chce być_ s p ra ­
wiedliwym , i je s t gotów przypadającą na k raje  ko­
rony węgierskiej stosunkową część długów państwa 
przyjąć na siebie, skoro monarcha przywróci naro­
dowi węgierskiemu bezwarunkowe i zupełne używa­
nie jego praw  fundamentalnych i poda mu potrze­
bno r ę k o j m i e  przeciw przyszłym nadużyciom.Tyle wobec
Europy. Co do kwestyi finansowej są powodem złych 
stosunków państw a trzy  główne przyczyny. W enecja , 
arm ia biurokratów  i wielki stan  wojska, sku tk iem  
te«o je s t ,  że mimo przesadzonych podatków są wv- 
dalki państwa zawsze w iększe, niż przychody. P rzy  
takiem  gospodarstwie rosną pługi z roku na rok, wzma- 
g a j ą  s i ę  ciężary podatków, a zubożenie sta je  się losem 
powszechnym. Z każdą godziną, z każdą m inutą za­
niedbania w zrasta niebezpieczeństwo. P o trzeba więc, 
ażeby naród przed-taw ił m onarsze ten stan  rzeczy 
i prosił o ja k  najspieszniejsze użycie środków za- 
rsdczy ch44 •

 „M agyar Orszag* nadm ienia, że im bliższy
czas otw arcia sejmu węgierskiego, tem  więcej woj­
ska cesarskiego przybywa do m iasta  okolicy. W czo­
raj wieczór (27) o godz. 9. zakwaterowano cały pułk 
w koszarach Uellóńskich.

Włochy.

Austrya.
— G azeta wiedeńska z d. 28. m arca zkwiera 

w części urzędowej następujące rozporządzenie ce­
sarskie.

„P o  wysłuchaniu mojej rady Ministrów uwzglę 
dniając znaczne trudności, jak ie  sto ją na przeszao- 
dzie zebraniu się sejmu krajowego w Mojem króle­
stwie Galicyi i Lodom eryi wraz z VV. xięstwem krakow- 
skiem na dzień 6. kwietnia r. b. postanowiłem odło­
żyć zwołanie go na dzień 15 kwietnia r. b .“

W iedeń , 26. m arca 1861.
Franciszek Jó ze f, mp. 

A rcyiiązę  l la n u r , lup. 
bclunerUng mp.

Z  najwyższego ro zk a zu :
Baron Liansonnet mp.

—  W anderer z dnia 28. m arca p isze , co 
n as tęp u je :

„vY'edług doniesienia, otrzymanego z dobrze 
poinformowanej strony potw ierdza się pogłoska o nie- 
zastąpieniu Pogranicza wojskowego na sejmie chor- 
wacko-słoweńskim, tudzież wieść o niesaukeyonowa- 
uiu przedłożonych cesarzowi uchwał konterencyi 
kuryainej.

„ W dobrze zawiadomionych kołach zapewniają na­
stępnie, że Cesarz nie zagai osobiście sejmu węgier­
skiego , lecz otworzy go J udex Curiae. Dopiero po 
załatwieniu dyplomu inauguraluego ma się Jego c. 
k. Mości udać do Budy i tam  się koronować."

N a posiedzeniu włoskiej izby deputowanych d. 
25. b. m. m terpelował p. A u u i u o t  hrabiego Ca- 
voura o kwestyę rzym ską. (Ob. nr. 72. naju. wiad.) 
R ząd  papiezki je s t według zdania szanownego mówcy 
niezgodny nie tyiko z wolnością i niepodległością 
W łoch, lecz także z prawem cywiiuem ludów euro­
pejskich. P . A uduiot zapytał następnie , czyli roz­
poczęto układy z rządam i zagraniczuemi co do u s ta ­
nia interwencyi. Odpowiedz nr. C av o u ra , k tó ra  do­
tychczas doszła nas ty lso  w streszczeniu tełegraficz- 
nem , była jasna i kategoryczna.

p rezyden t rady ministrów tw ierdził, że W łosi m ają 
prawo żądać, ażeby Kzyui był stolicą zjednoczonego 
Królestwa; ośw iadczył, w słowach może w ieszczych, 
że je ś li  dwór rzymski opiera się przy zatrzym aniu  
obydwóch władz w ręku sw oim , to spadnie nań od­
powiedzialność za Si.yzmę, k tó rą  wywoła uporem swo­
im. Co do kwestyi p rak tycznośc i, oświadczył hr. 
Cavour, że na Rzym  można ruszyć tylko za porozu­
mieniem się z F raucyą  i wtedy, gdy gorliwi i szczo- 
rzy kato licy  będą przekonani, że koscioł nie tylko 
nic nie ucierpi z powodu oddzielenia władzy świeckiej 
od duchownej, lecz owszem skorzysta na mein.

Zdaje się jednak, że telegraf me bardzo w ier­
nie odalał wyrazy hr. Cavoura. P rzekouanie bowiem 
w s z y s t k i c h  katolików szczerycu je s t fenomenem, k tó ­
ry me je s t tak  bardzo biizai urzeczywistnienia, a ga­
binet iu ry ń sk i mmłoy nie maio kłopotu w rozrozuie- 
mu, według pewuycn zuasow , katoliaow  dobrej w iary 
od tych Którzy nimi nie są.

Niebawem otrzym am y dosłowny te x t tej mowy 
hr. C avoura, a  w tedy będziemy mogli ocenić j ą  do­
kładniej.

W  Rzym ie wzmaga się agitacya corąz więcej ; 
cała młodzież tam tejsza oświadcza się głośno i s ta ­
nowczo za W iktorem  Em anuelem  i za zjednocze­
niem.

W  Neapolu obchodzono uroczystość im ienia 
Garibaidego z wzniosłym entuzyarm em  i bez najm niej­
szego naruszenia spokojuośei puuiiezuej.

p o g ło sk i o błiZkiej w ojnie u trzy m u ją  się w ca­
łych  Y iłoszecu; pouajem y tu  bez wszełKicn uw ag to, 
co w tym  przedm iocie  p iszą  dzienn ik i w łoskie. ,

W edług dzienuika „Lom oardo" koncentrują się 
A ustryacy w M autui i wzuiuż Cadu. „Persew erauza" 
zaś donosi, że do głównej kw atery przysłano k ilka­
naście sióstr m iłosierdzia przeznacz mycu do opatry­
wania rannych. G azeta „ i i  Reguo d I ta lia"  ta k  się 
w yraża:

„Jesteśm y w stanie donieść z wiarogodnego 
źródła, że G aribaldi był niedawno w T u ry n ie , gdzie 
miał d ługą koufereueyę z W iktorem  Emanuelem, / a  
powrotem do Caprery przejeżdżając przez Genuę wo­
ła ł W sw'oim kom itecie: „U zbrajać się, uzbrajać się 
p rędko!" Wiadomo nam ta k ż e , że wojska nasze o- 
trzym ają za kilka dni rozkaz skoncentrowania się na 
granicy w okolicy czworoboku."

„Nie uderzymy na Austryaków , lecz zdaje się 
być rzeczą pewną, że austryackie stronnictwo woj­
skowe w nieporozumieniu z władzą cywilną nagli do 
wojny i chce rozpocząć na nowo sceny z r. 1859. 
(Jo do nas życzymy sobie tego tem  goięcej, ile że 
byłby to  najlepszy sposob rozw iązania stanowczo i 
raz na zawsze naglącej kwestyi włoskiej."

kronika.
(Na dzień Z m artw ychw stan ia . —  O tw ieran ie  sklepów  w 

dnie sw ięteczne. — K raszew skiego słow a o Józetie  lm in p ie .—- 
Tow arzystw o czeladzi ka to lick ie j w P oznan iu . — Nowo od­
k ry ty  ręk o p is  D łu g o sza  i p am ię tn ik  J a n a  H u sa . — Żyjęcy 
w P a ry żu  po lak  k o u lo u era t Oarsai.)

— W ięcej n iż  k iedykolw iek  sta ram y  się  dzisiaj p rzy­
w ołać w pann ęć  i w życie co zacniejsze z w y c z a j e  prz dkow 
naszych . M iędzy tenii zajm ie niepoślednie miejsce ' 
polski obyczaj sk ład an ia  sohie w zajem nych ż jc« en  czasu 
św ią t znaczniejszych. N ie szukać nam  tu h is to ry c z n eg o  w at i 
k u  i pow odu tak iego  obyczaju. Dość nu tem, że on p iękny
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szlachetny, bo i jakżeż dostojniej można uczcić święto ko­
ścielne, jeśli nie spełnieniem jednego z najgłówniejszych przy­
kazań boskich, uwydatnieniem szczerej miłości współbraci.
A w obecnych czasach nie ma dla nas uroczystszego i poźtj* 
danszego św ię ta , ja k  dzień Zmartwychwstania Pańskiego. 
Ileż to wspomnień łą c z y  sie .z  chw ila, ile życzeń, w kor­
nej prośbie przez dłuższe ju ż  czasy składanych przed ołta­
rzem B o g a! Zmartwychwstanie , to jedyna dążność, jedyna 
prośba, jedyna modlitwa nasza. Strumienie krwi wylanej za 
ojczyznę, tysiące serc pekłych z bolu i rozpaczy, tysiące o- 
fia r> jęczących po dziśdzień śród lodów północnych i murów 
więziennych — to nasża krwawa ofiara , to okup na przyszłe
Zmartwychwstanie.

— Na wzór prośby zecerów warszawskich zaniesionej 
do redakcyi dzienników, aby im dozwolone było ś * ięcenie 
dni uroczystych, podali także subjekci handlowi wniesienie do 
starszych Zgromadzenia kupców, iżby w dnie niedzielne i 
swieta uroczyste handle win i korzeni zupełnie były pozamy­
kane. W  prawdzie przepisy istniejące zmuszały do zam yka­
nia w czasie nabożeństwa głównego wnijścia, ale od bramy 
wchód stał zawsze otworem. Subjekci wiec czynią propozy-

Zgromadzeniu, aby sklepy w święta przynajmniej od go­
dziny dziewiątej rano do czwartej z południa były poznmyka- 
ne, a wszystka służba handlowa miała możności uczęszczania 
na nabożeństwo. Jeżeli będzie jedność, to straty  na  tem nie 
poniosą kupcy, bo konsument zakupi potrzebne artykuły wprzó­
dy, a że próżniacy i niezajęci niczem nie będą mieli gdzie 
godziny przepędzić, złe nie jest tak wielkie. Ani W arszawia­
nie ani my nie mamy najmniejszej wątpliwości, źe  Zgroma­
dzenie kupców tamecznych uwzględni słuszności tej prożby, i 
uczyni jej zadość. Mając zaś najlepszą sposobności ku temu, 
czujemy się w obowiązku nadmienić, źe podobne uwzględnie­
nie powinno także mieć miejsce i u nas. I we Lwowie bywa­
j ą  sklepy w dnie świąteczne zamkięte u  głównego wniścia, 
ale wewnątrz, nawet w niekorzennych handlach odbywa się 
zwykle bardzo czynna służba. Godziłoby się jednak bogdaj 
kilka godziń poświęcić wyłącznie Bogu. Sądząc zaś jak  naj­
lepiej o naszych współobywatelach i rodakach, mamy nadzie­

ję, źe nie będą się wahali naśladować i ten piękny przykład 
zacnych W arszawian.

— Podaliśmy niedawno wiadomość o Józefie Lompie, o 
jego ciężkiej chorobie; która się cokolwiek ulżyła — teraz 
powtórzymy jeszcze parę słów Kraszewskiego, charakteryzują­
cy ch bardzo trafnie tę piękną postać. Oto pisze on w jednym 
z ostatnich numerów Gazety Codziennej:

Straciliśmy z oczów wychodzące nowości, do któ­
rych p-.woli teraz powracać potrzeba choć kilką słowami. 
Do mniejszych broszur, których mamy d syć, należą p. F . 
Nowakowskiego odwiedziny u J. Lompy, odbitka, sprzedawa­
na na korzyść biednego krzewiciela języka polskiego na Szląz- 
ku, która jakeśm y słyszeli, kilkaset złotych mu przyniosła. 
Znamy ju ż  Lorr.pe poczciwego z biografii jego w Tygodniku 

Illustrowanym, którego numer właśnie miał przyjemność wrę­
czyć mu p. Nowakowski, nie wiele szczegółów nowych o nim 
dowiadujemy się z tej xiazeezki, ale obrazek jakkolw iek nie­
prawną kreślony ręką jes t żywy i wyrazisty. Ta chałupka 
drewniana z kramikiem, tych dwanaścioro dzieci, z których 
najmłodsze bose, ten stary siedmdziesiąt letni starzec w nę- 
nzy prawie składający xiąźeczki dla ludu i płaczący, źe mu 
szkoły niemieckie z młodszych dzieci Niemców przerobiły, 
poruszają i każą podziwiać narzędzia jakich używa Bóg do 
■asiewu słowa żywotnego... Ten apostoł naszego języka to 
człowiek prosty, ubogi, nie zbyt ukształcony, pracowity tylko 
i mający w piersiach serce poczciwe. Przezeń jednak całe po­
kolenie i nie jedno pozost; ło przy rodzinnym języku i cha­
rakterze. Im poziom ce jest stanowisko zacnego Lompy', tem 
dzieło przezeń dokonane, dzieło charakteru i woli, wydaje się 
większem i dziwniejszem. A ten co cały lud utrryniAwszy 
przy dawnej jego narodowości, dziś wr biedzie i nędzy boleje 
i skarży się, źe na starość może o kiju pójść do Częstocho- 
wyżebra’>ym chlebem... jakże pię’ ną jes t postacią!...

W ielu jest Polaków wykształconych na Szlązku, cze­
muż nikt z nauką i wykształceniem, nie podjął tego dzirła, 
które Lompa stworzył uczuciem i sercem ?

Przypomnijmy sobie, źe pierwsi apostołowie byli to 
rybacy i lud ubogi... jak  Lompa, kształćm y rozum, ale nie 
zapomnijmy zarazem kształcić i serce.

Po; nsniu nie dawnemi czasy założone To warzy 
siwo czeladzi kato lickiej, którrgo najgłówniejszą dążnością 

statutami określoną , jes t obudzenie i utrzymanie moralności 
jako  zasadniczej podstawy wszelkiego życia. Jak  m m  dono- j 
sza, daią dotychczasowe, w krótkim czasie uskutecznione po­
stępy, jak  najlepsze wyobrażenia o duchu, który ożywia To­
warzystwo. W  osobno do tego urządzonym lokalu zbierają 
się jego członkowie licznie i z zamiłowaniem w godzinach 
wykładów naukowych, ponawiających się kilka razy tygodnio­
wo a  zastosowanych tak do potrzeb słuchaczy jakoteź do po­
jęcia i stopnia wykształcenia. Chwile rozrywki cechuje wielki 
porządek i przyzwoitość. Statuta Towarzystwa tego, ogłoszo­
no nie dawno drukiem w Poznaniu, nie doszły nas jeszcze 
gdy to jednak nastąpi, nie zaniedbamy zdać o nich sprawę. 
Wiemy dotychczas tylko, każdy z członków płaci miesięcznie 
pół złotego na xiążki i inne wydatki, i że Towarzystwo ma 
także członków opiekunów, przyczyniających się radą i pie­
niędzmi do jego powodzenia. Jednym  z takich jest p. Klo­
nowski , zajmujący się całkiem bezinteresownie ksntałcemem 
członków Towarzystwa w muzyce. Szczęśliwy skutek jego 
usiłowań okazał się publicznie 17. marca, "podczas mszy uro­
czystej , odprawionej w kościele farnym przez arcybiskupa 
gnieźnieńskiego i poznańskiego na in tencję  powodzenia tegoż 
Towarzystwa. Szczerym modłom wszystkich członków tow a­
rzyszyły piękne śpiewy chóralne, wykonywane przez niektó­
rych towarzyszy.

— Nie dawno temu podał znany archeolog p. J. Łnp- 
kowski wiadomość umieszczoną w „Czasie0 o odkryciu no­
wego rękcpism u Długosza. Obejmuje on około 40 kart per­
gaminowych, spisanych prawdopodobnie na dwa lata pod śmier- 
' ią tego ojca naszych historyków a zaopatrzonych dopiskami 
Marcina Kromera na marginesach. Rękopis ów wejdzie w 
przygotowujące się zupełne wydanie dzieł Długoszowych, a 
p. Józef Lipiński, któremu uratowanie i zachowanie tego rę- 
kopismu zandzięczyó należy, obiecał go przysposobić do dru­
ku. — Donosi także czeski tygodnik „Lum ir,0 iż profesor 
Hoflti odkrył pomiędzy rękopismami biblioteki uniwersytec­
kiej w Pradze bardzo ciekawy.- ułamek własnoręcznego pisma 
Jan a  Husa. Jestto  pam iętnik, który Hus pisał' i przed zgo­
nem swym w Konstancyum oddał ua zachowanie pewnemu 
Czechowi.

108, wspomnione siostry posiadają papiery, dowodzące źe ma 
lat 101 */j, sam zaś konfederat twierdzi niezmiennie od lat 
kilku, źe ma lat 98 na 99. Używa on wszelkich władz, jest 
wesoły, zdrów-, ma słuch trochę ztępiony lecz dobre jeszcze 
nogi. Zimy nie cierpi i w zimie zawsze się na  śmierć go­
tuje. Z wiosną rodzi się w nim nadzieja ży c ia ; śnieg trapi 
go nadzwyczaj, każdy zaś kwiatek przyjmuje radością. Często 
wychodzi na ulicę, czeka na  omnibus, wsiada i jedzie do naj­
bliższej kaw iarni, tam posiliwszy się małym kieliszkiem li­
kieru czyta caluteńki dziennik, i wraca do domu. Omnibusy 
zwykły tylko przez wzgląd na niego zatrzymywać się przed 
kaw iarn ią, jes t on bowiem największym ulubieńcem kondu­
ktorów , którzy go nazywają p a p ą .  Po dwudziestu latach 
niebytności na bulwarach przybył tam Grochowski 16. marca- 
b. r. po raz pierwszy, i znajdował się na nabożeństwie w ko­
ściele ś. Magdaleny.

— „Czas0 krakowski z d. 28. b. m. donosi w kore- 
spondencyi ze Lwowa co n astępu je :

Z wiarogodnego żródla dowiaduję się w łaśn ie: że tym­
czasowy zastępca komenderującego we Lwowie wydał do pen- 
syonowanych oficerów i  tych  wojskowych, którzy mają prawo 
wyborów okolnik treści mniej więcej następującej :

„Łaską N. Pana zostaliście panowie przypuszczeni do 
prawa brania udziału w wyborach na sejm. Zważywszy je ­
dnak, że to chlubne prawo wymaga koniecznie dokładnej zna­
jomości .stosunków krajow ych; nie wszyscy zaś z panów z te- 
mi stosunkami są obznajomieni, przeto sądzę , że byłoby le­
piej ażebyście się panowie wstrzymali od współudziału w wy­
konaniu tego wam przyznanego prawa i do wyborów wcale 
nie mieszali się.0

Z K r a k o w a  z 27. m arca pisze „Czas0. Dzis wie­
czór odbyło się zgromadzenie przedwyborcze w amfiteatrze 
Nowodworskim. Zapisujemy tu tymczasowo, źe zabierali głos 
oprócz przewodniczącego Dr. D ie tla , pp. B entkow ski, Dymi- 
dowicz, Balko, Zyblikiewicz, Machalski, Szukiewicz, Skorupka, 
Samelson, Korecki, Oettinger, Geisler. PP . Dymidowiez i Zy­
blikiewicz odstąpili od kandydatury, tak iż kandydatami po­
zostali tylko pp. Helcel Zygmunt, Oettinger, Sam elson, Sko­
rupka Leon i Szukiewicz. Glosowanie nad niemi odbyło się 
za pomocą kartek. Obliczenie głosów zaciągnęło się poźno 
w noc. Rezultat głosowania jes t następujący: Hr. Skorupka
672, p. Helcel 665, p. Samelson 592, p. Oettinger 129, p. 
M achalski 46, p. Szukiewicz 37, p. Dymidowiez 12, p. Zybli­
kiewicz 6.

— W  Czasie zjazdu obywateli na  dniu 15 b. m. w 
Przemyślu, postanowiliśmy wspólnie z obywatelami miasta Prze­
myśla podać do JE . P . M. S. o cofnięciu zakazu modlenia 
sie za poległych w W arszawie w dniu 27. marca. Podanie to, 
zaopatrzono kilkuset podpisami , zaraz nazajutrz odesłanem zo­
stało do W iednia. Odebraną dzisiaj odpowiedź stosownie do 
życzenia ju ż  w yrażonego, mam sobie za obowiązek podać do 
wiadomości wszystkich tych, którzy upomnieli się wspólnie ze 
mną o prawo modlenia zię za umarłych Odpowiedź ta brzmi 
następnie:
Nr. 226. V.
An Se. Hochgeborn H erm  Fiirsten Adam Sapieha

in Krasiczyn.
Hochgeborner Fiirst!

Zu Folgę h. Statthalterei-Pracsidial-Erlasses vom 22. 
d. MtsZ. 2865, habe ich die E hre E uer Hochgeborn in die 
Kenntniss zu setzen ; daes Se Ezcellenz der H err Stants-Mi- 
nister laut hohen Erlasses von 18. d. M. Z. 1555 angeordnet 
habe: Euer Hochgeborn und diejenigrn H frren , welche am 
15. d .1 Mts ein Einschreiten sn Se. Excellenz urn die Bewil- 
ligung rines Trauergottesdienstes zu Przem yśl, fiir die in 
W arschau Gefallenen nnterzeichnet liaben, zu brscheiden ; dass 
das k .k . Stattsministerim  nieht in der Lage s e i , eine solche 
T rauerandaelit zu gestattan. Indem ich Euer Hochgeborn, ais 
den zuerst Unterzeichneten diese .hohe V trfugnng mittheile, 
ersuche ich die iibrigen Bittsteller hiernach zu verstandigen.

Mit d em  A u sd ru c k  d e r  v o llk o m m en ste n  H o c h a c h tu n g  
h a b e  ich  d ie  E h r e  m ic h  zu  ze ićh n en .

Euer Hochgeborn
erg benster Diener 

Saar.
P rzem yśl, ain 27. Miirz 1861.

Kursa lwowskie
w ydawane przez Izb j  handlową.

Dnia 29. Marca.
D ukat h o le n d e r s k i ............................wal. austr.
Dukat, cesarski . . . . . .  „ „
Półimperyał zł. rosyjski . . . „ „
Rubel srebrny rosyjski . . . „ „
Talar pruski „ „
Galie, listy zastawne w w. a. . „ „
Galie, listy zastaw, w m. b. za 100 zl. 
Akcye galic. kol. żel. Karola Ludwika 
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne 
5°/0 Pożyczka narodowa . . . .

gotówką 
6 zł. 89 c.

97 „6
11

2
2

81
85j bez

/kupo-16t>
I nów 61

97 
31 
20 
60 
85 
50 
75

75 I -

Telegrafowany kurs wiedeński papierów 
i woxli.

Dnia 28. Marca.
Z pożyczki naród, po 5%  za 100 złr. 75. 70 Metaliki 

po 5%  za 100 zł. 64. 60 po 4 ’/ ,%  za 100 zlr. ; po
4°/o za 190 złr. 63 70. O b l i g a c y e  i n d e m n i z a c y j n e :  
Niższej Austryi po 5°/, za 100 zł. —. —. W ęgier Ga-
licyi —-.— ; Bukowiny —.— ; Akcye Banku naród, sztuka 
700.— ; instytutu kredytowego dla handlu i przemysłu 157 60. 
W e i l ó w :  Augsburg za 100 zł. południowo-niem ieckiej
waluty — .— Lipsk za 100 talarów —.■—. Londyn za 
10 funtów szterl. 149.—. Medyolan za 100 zł. w, a . —. —. 
Paryż za 100 fr. —•— * M o n e t y :  Dukaty c. mennicze — .— 
dukaty c. pełnej wagi 7. 3. koro .y —.— . półkerony —.— 
Ażio od srebra 148. - .

— w  domu inwalidów polskich przy klasztorze sióstr 
Miłosierdzia w Paryżu żyje dotąd jako pensyonarz rodak nasz 

konfederat barski. Powszechnie liczą mu latG rochowski, s

Przyjechali «i«» Lwowa,
dnia 29. marca.

Hotel Langa. PP. Rachetto Alexandra ces. ros. konsul 
z Brodów. Heim Maxymil. kup. z Norymberga. Br. Horwat 
C k. major r  Monasterzysk.

Zajazd pod Tygrysem. Zulauf Julian c. k. nau. pow. 
Szczerca, Andruszewski Kazimierz z Jarczyna.

W y je c h a l i  ae Lwowa.
dnia 29go marca.

PP . Bar. M ustatza Mikołaj do Sadogury. Słonecki 
Zeno do Krechowic. Kownacki W iktor do Bieniawy. Grochol­
ski Karol do Tucznego. Mijakowski Abdon Dr. pr. do Złoczo­
wa. X. Wiśnowski Józef do Łoziny. —

„Przegląd powszechny"
następujące

w Nr. 35  z dnia 23.  marca ogłos i ł

W  numerze  103 „P rzeglądu  Po w szec h n eg o “ z roku zeszłego zam ie ­
szczono k o re sp o n d en c ję  „zn ad  granicy kra jów zabranych",  której  autor podaje 
między innemi do  publicznej wiadomości,  że pan Skibniewski,  właściciel mia­
steczka Dunajowiec,  chcąc  wstrzymać wykonanie wyroku najwyższej  ins tancj i ,  
wydanego na korzyść  mieszczan tego miasteczka,  k tórym zaprzecza ł  używania 
przywile jów nadanych im przez  królów polskich, dopuści ł  .»ię wspólnie z adwo­
katem Michałowskim i u r z ę d n i k a m i  rosyjskimi rozmyślnego uszkodzenia w y łu ­
dzonych od mieszczan d o k u m e n t ó w .

Od czasu o g ło s z e n ia  insera tu w „Glosie- ,  wyg lą d a l i śm y  udz ie lenia  nam 
w  tej  s p r a w i e  b l iższych  s z c z e g ó ł ó w  i dowodów bądź  od autora korespondencyj ,  
bą dź  od samych pp. Skibniewskich .

Z przyjemnością możemy dzisiaj na podstawie świadectw,  jakie najstarszy 
z braci Skibniewskich do Lwowa przywiózł ,  ogłos ić zupełnie n i y l n e n i  do­
niesienie o panu Skibniewskim w owej kore spo nd encj i  zawarte.

Wed le  owych świadectw bowiem,  pyil Skibniewski  właściciel  Dunajowiec,  
n igdy z mieszczanami teg o miasteczka o ich przywile je się nie procesow a ł ;  
z tej więc prostej przyczyny najwyższa ins tanc ja  na korzyść  mieszczan żadne­
go wyroku wydawać nie po t r ze bow ała  i nie wydała ,  a tem samem p. Skibniewski 
wyroku takiego uszkodzić nie m ó g ł ,  także doniesienie o rozmyślnem uszko­

dzeniu wyroku takiego przez p- Skibniewskiego jost  zupełnie f a ł s z y w e m .

o -s
C e s .  k r ó l .
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która podług przepisów użyta , nieprzyjemny odor z  
ust wydala, dziąsła orzeźw ia i wzmacnia, zęby zu­
pełnie czyści, ich próchnieniu zapobiega, od chwiania 
się zębów chroni, ból zębów uśm ierza, i oraz jako
n a jle p sz y  ś ro d e k  przeciw wszelkim słabościom  zębów  
i u s t  o k a z u je  się .

D o b ro c zy n n y  i zbaw ien n y  sk u te k  tej w o d y  uw al­
nia każdy wiek i każdą płeć od bolu zębów nrzez 
co zapobiega się zupełnie konieczności wyrwania  ze- 
M w  lub korzeni „d zeb ó» , „ yj „ « zy J
się i fistułowych zapuchnięciach.

dnia, j . I 0r tw n tż Prr ń ;inpJro w [ r Ze ZnH,komito3ei Ie,' ar3kie ™ e -  
teczności uznana i św iadectw  m'* °t° a  SW6J osobliwej  9ku'  
tylko w calem  c. I f  a u s t r v ^ t  Stwie,rdzr’.n a - szuzyci si§ n ' 0- 
w ielkiej części i zagr-m icl t  J T a  pa“ st.w le - leez ta k ie  1 w 
ufaniem  i eh lubnem U znaniem  w zrastającem  za-

w aptece ^ D o d ^ ?  . 1§: (Jił HZ.e c z k a  PO I zlr- w .  n .
flP złotym  Je le n ie m 0 n a  K ohlm arkcie w W iedniu 

tak że  u  panów ap tek a rzy :
w K rakow ie u  \ .  A l e x a n i l r o w i c z a .  

dtto u F . S a w i c z e w s k i r g o -
we Lw ow ie u p. J l i k o l a s z a .

w T arnow ie u  p . Jahna.
Przyjm ują obstalunki na wodę selterską i so­

dową w kamionkach lub flaszkach angielskich, 
paka zaw ierająca flaszek 25 złr. 6.

dto dto dto 50  — złr. 10
jako też limoniadę musującą i wszelkie wody mine­
ralne za najumiarkowańsze ceny. —

m

Spis i cennik
chińskiej herbaty Peeco,

i prawdziwej

rosyjskiej karawanowej herbaty
na składzie u

F r y d r y k a  i c h n h u t i i g
we Lwowie, w rynku pod 1. 173.

Ceny w  w alnoie austryackiej.
Nr. 1. C o n g o  przednie w czerwonym papierze 1 zł. 60 kr 
n 2. S o u c h o n g  przednie w brązowym pup. g  ̂ ^

Pecoo kw iatow a herbata
n 3. średnio przednia w jasno zielonym pap. ‘2 B 50 „
n 4. przednia w żółtym papierze 3 „ — „
n 5. bardzo przednia w czarnym papierze 4 „ — „
„ 6. najprzedniejsza w ciemno zielonym- 5  „ — „

P raw dziw a karawanowa herbata
„ 7. przednia w błękitnym papierze ą „ — „
„ 8. bardzo przednia w białym papierze 8 „ — „

Zielona herbata
„ 1. G u m p o w d e r  perłowa lierbata przednia 3 „ -  „
„ 2 .  „ „ bardzo „ 4  „ -  *

Puszki porcelanowe na ’/ ,  funta herbaty 3 „ — »
W szelka herbata w oryginalnem opakowaniu po 1 fun­

cie rosyjskiej wagi, czyli 23 lutów wied. w agi, w paczkach 
'/*, i 1 funtowych paczkach. Zamówienia z prowincyi wy- 
onują się ja k  najlepiej i najspieszniej.

Najnowsze
na porę wiosenną i letnią 

Płaszcze damskie, Mantyle, Zarzu- 
tki, Paletoty, Polonezki aksamitne, 
jedwabne i 7tt wszelkich modnych 
inateryj wełnianych, o r a z  prawdziwe  
białe, haftowane chustk i z  Crepe de 

Chine
przybyły  w  w ie lk im  w yborze u

u .  S i n g e r a  i  S p O ł k i

przy p lacu  św .  D u c h a, m ia s to N r. 3 2 ,  ł .' piątro.

ItVVIAT lICKIt ITy PECCF
otrzymałem w ńobrym lepszym i naj lepszym gatunku 
cznym zapasie, zaleć, m go w Oryglrlain h 9krzyniaeh 0}0.
wianych w drzewo oprawnych, mniej wiecei no 60 funtów 
albo w odważonej ilości aż do V fnn4 Q “ j ł  , *
niem i po cenach od 2 '/, z}r. do 8 zł * ' h  °Pa,k?wa
“ o cenie ostatniej przełaje sie nan‘ W-a- od f,»;ta poisk.ego.
; ek. Niemniej zalecam ^  ^
„ i e l s n i e j  / . r r 6 r , J £ f ' lmf .  „ n -

węgierskie wino reńskie, i”£k1 %
80 kr. w. a. co do gatunku stoi na równi z p raw d z iw em  
winem, tak  zwanem „Liebfrauenmilch“ i „ R u d e s h e im e r0, i na

Rum z Jamajki.
Łaskawe zamówienia przesyłam pocztą wozową na 

wszystkie strony i w każdej

W e Lwowie dnia 1. lutego 1861.

(45.) o .  T.  W inckler .
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